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Sutniennem wykonywaniem obowiązków, 

budujemy silną Ojczyznę!

■ Za ogłosz. pobiera się od wiersza mm. (7 Ugioszenid. lamJ to gr., za reklamy na atr. Mam. w 

wiadomościach potocznych 30 gr. na pierwszej str. 50 gr. Rabatu 

udziela się przy częstem ogłaszaniu. .Głos WąbiłeBki* wychodzi 
trzy razy tygodn. i to: w poniedziałek, środę i piątek. Przy sado- 
wem ściąganiu naletnoścl rabat upada. Dla spraw spornych jest 
właściwy Sąd w Wąbrzeźnie. — Za terminowy drak, przepisane 

mteisoe ogłoszenia administracja nie odpowiada. Wydawnictwo 

zastrzega sobie prawo nieprsyjęcla ogłoszeń bez podania powodów

Wąbrzeźno, Kowalewo, Golub, sobota dnia 21 lipca 1934 r. Rok XIII.
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Straszne skutki powodzi
Sjetki domów pod wodą - Plony zniszezone - 100 osób znalazło Śmierć 

w rozehnkanym żywiole - Pomee dla powodzianLKJIHGFEDCBA

WADOWICE ODCIĘTE OD ŚWIATA

Ponwdź jaka nawiedziła Małopol­
ską, przybiera katastrofałne rozmiary. 
Takiej powodzi nie notowano w całej 
Europie od przeszło 100 łat.

Wadowice pozbawione są komuni­
kacji kolejowej ze wszystkich stron. 
Rzeka Skawa przerwała wal ochronny 
zalewając przedmieście Blich. Ludność 
ewakuowano. Woda zalała elektrow­
nią, wskutek czego miasto przez kilka 
godzin pozbawione było światła. Ma­
szyny uruchomiono jednak po wypom­
powaniu wody.

O rozmiarach opadów świadczyć 

może fakt, że w Wadowicach spływa­
jąca woda deszczowa porwała żelazne 
rury, przygotowane do budowy wodo­
ciągów.

W JEDNYM POWIECIE — DWA 
MIL JONY STRAT

Straty w plonach rolniczych na te­
renie samego tylko powiatu wadowic­
kiego wynoszą około 2 mil jony zł., nie 
licząc strat w inwentarzu i szkód w ko­
munikacji.

O godzinie 11-lej rano poziom wo­
dy na Skawie pod Wadowicami pod­
niósł sią jeszcze, dochodząc do 2,97 m. 
ponad stan normalny. Na JF iśle wo­
da również przybiera, dochodząc np. 
w miejscowości Smolicach do 6,64 m. 
ponad stan normalny.

W Andrychowie i Wieprzu wezbra­
ła gwałtownie Wieprzówka, zabierając 
w Andrychowie kilka drzew, które u- 
tworzyly tamą, wskutek czego spiąt- 
rzyła sią woda i zalany został tor ko­
lejowy linji Wadowice — Bielsko.

W Izdebniku ponownie wezbrała 
woda rzeczek Jastrząbianki i Skawin- 
ki, przyczem zalana została droga wo­
jewódzka i ZAGROŻONY JEST PO­
WAŻNIE MOST W IZDEBNIKU.

Obok drogi powiatowej Brody — 

Skawmka.
OBSUWA SIĘ PODMYTA WODĄ 

GÓRA
W Skawince woda zabrała most.
Na drodze wojewódzkiej Izdebtiik 

— Kraków woda zerwała podłogą mo­
stu. Pod Sułkowicami zaś przerwała 
drogo. W Biertowicach woda uniosła 
dwie furmanki, z których jedną wyra­
towano, druga zaś furmanka wraz z 
parą koni poszła z wodą i niewiadomo 

co sią z nią stało.
Woda z gór przyniosła utopionego 

konia.
Tor kolejowy miądzy Zebrzycami a 

Suchą na linji kolejowej Kraków — 

Zakopane ZERW ANY NA PRZEST­
RZENI 10 MTR.

Droga na przestrzeni 2 kim. zalana.

W BUDZOWIE WODA UNIOSŁA 
3 DOMY 1 STODOŁĘ.

Budynek posterunku policji w Bu­
dzowie otoczony jest woda.

Ofiarna praca wojska
Kraków. Wojsko z całą energją 

i poświąceniem pracuje dzień i noc na 
wszystkich najbardziej zagrożonych 
odcinkach kolejowych województwa 
krakowskiego.

Oprócz oddanych do dyspozycji ko­
mitetu wojewódzkiego pomocy powo­
dzianom wszystkich rozporządzalnych 
sil technicznych, została zorganizowa­
na również przez wojsko pomoc żyw­
nościowa dla powodzian. Z ramienia 
dowódcy korpusu V. generała Łuczyń­
skiego akcją zaopatrzenia kieruje in- 
tendentura wojskowa. Poza bieżącą 
pomocą żywnościową dla powodzian 
intendentura utrzymuje w pogotowiu 
40.000 porcyj dziennie do natychmia­
stowej dyspozycji wojewódzkiego ko­
mitetu pomocy powodzianom.

Akcja pomocy ofiarom 
powodzi

Po zapoznaniu sią na miejscu z sy­
tuacją powodziową i stanem akcji po­
mocy dla ofiar kląski, wiceminister o- 
pieki społecznej dr. Eugenjusz Pie­
strzyński zarządził wysianie na teren 
Tarnowa siacyj sanitarno — odżyw­
czych, Polskiego Czerwonego Krzyża, 
znajdujących sią w dyspozycji mini­
sterstwa. Organizacja wysyłki tych 
stacyj powierzona została naczelnemu 
dyrektorowi P. C. K. płk. Bohdanowi 
Zaklińskiemu.

Ze wzglądu na uszkodzenie linji ko­
lejowej kolo Rozwadowa, dostarczenie 
tych stacyj do Tarnowa wymagać bą- 
dzie poważnych wysiłków i zwalcza­
nia szeregu trudności.

Jak sią dowiadujemy, minister o- 
pieki społecznej wystąpi na Radą Mi­
nistrów z wnioskiem o przyznanie mi­
nisterstwu specjalnego znaczniejszego 
kredytu na akcją pomocy ofiarom po­
wodzi.

Ministerstwo opieki społecznej prze­
kazało w dniu 17 b. m. tełegraficznie 
na rące wojewody krakowskiego sumą 
10.000 zł. na pierwszą doraźną pomoc 
dla dotkniątych kląską powodzi.

P. Premjer KOZŁOWSKI oraz Min. 
Spraw Wewnątrznych ZYNDRAM — 
KOŚCIAŁKOWSK1 przebywają na te­
renie dotkniątym kląską powodzi.

Obraz klęski
Warszawa. Na zebraniu w Pre- 

zydjum Rady Ministrów, poświąco- 
ncm akcji niesienia pomocy ofiarom 
powodzi, m. in. głos zabrał wicemini­
ster spraw wewnętrznych p. W. Kor­

sak, który w krótkich słowach przed­
stawił stan kląski. Dokładnie jeszcze 
rozmiaru strat określić nie można.

Powódź trwa nadal.
Z 17-tu POWIATÓW SKŁADAJĄ­

CYCH SIĘ NA WOJEWÓDZTWO 
KRAKOWSKIE, 15-cie ZOSTAŁO 
DOTKNIĘTYCH KATASTROFĄ.

Najbardziej groźne są wezbrane 
górskie potoki, które zmieniają swe ło­
żyska i niszczą pola i osiedla ludzkie. 
DOTYCHCZAS UTONĘŁO PONAD 
100 OSÓB, W TEM KILKU ŻOŁNIE­
RZY, PROWADZĄCYCH AKCJĘ RA­
TUNKOWĄ.

O rozmiarach powodzi świadczy 
fakt, że nietylko wsi zostały nią dot- 
kniąte, ale i miasta.

Tak np. wskutek powodzi ogromnie 
ucierpiał NOWY SĄCZ, TARNÓW. 
MOŚCICE na szcząście udało sią oca­
lić. Katastrofa jest tern groźniejsza 
— mówił wiceminister Korsak, że oko­
lice nawiedzone kląską były przepeł­
nione letnikami, obozami harcerskiemi 
itp. nie należy również zapominać, że 

OBSZAR NAWIEDZONY KLĘSKĄ 
ZAMIESZKAŁY JEST PRZEZ DWA 
MILJONY LUDNOŚCI.

Tym ludziom trzeba pomóc, trzeba 
ich przyodziać i zapewnić im środki 
odbudowy zniszczonych gospodarstw.

Zarządzono już pomoc aprowiza- 
cyjna wysłano mianowicie 50 wagonów 
mąki.

Premjer i Ministrowie na 
miejscach powodzi

Kraków. Przybył do Krakowa P. 
Premjer prof. Kozłowski oraz Minister 
Spraw Wewnątrznych Zyndram-Ko- 
ściałkowski. Po konferencji w urzą­
dzić wojewódzkim ministrowie udali 
sią w towarzystwie wojewody dr. Kwa­
śniewskiego do Kroczyna statkiem 
wzdłuż Wisły, aby zbadać stan za­
lanych wzglądnie zagrożonych miej­
scowości.

Statek wiozący P. Premjera i PP. 
Ministrów Spraw Wewnątrznych i Ko­
munikacji oraz wiceministrów, zatrzy­
mał sią po drodze koło wsi B ola Prze- 
mykowska. Cała wieś była zalana wo­
dami Dunajca i Raby., P. Premjer po­
lecił natychmiast przewieźć swoim 
statkiem ofiary powodzi do osady O- 
patowice, leżącej znacznie wyżej na 
drugim brzegu.

PRZEWIEZIONO OGÓŁEM 95 
DZIECI ORAZ 52 KOBIETY.

Równocześnie rozdano wśród po­
wodzian chleb. Na rzece Rabie statek 
zatrzymał sią w miejscowości Nadar a 
gdzie P. Premjer również zapoznał sią 
z położeniem powodzian i wyasygno­
wał na rzecz powodzian 500 złotych.

0 pomoc powodiian

Wielka katastrofa żywiołowa nawiedzi­

ła część Polski. Gdy opadną wody które z 

gór potoczyły się na żyzne łany Małopol­

ski, POZRYWAŁY MOSTY, ZAMULIŁY DRO­

GI, WYNISZCZYŁY TEGOROCZNE ZBIORY, 

znane będą dopiero rozmiary klęski i będzie 

można cyfrowo ująć, jakie szkody ludności 

przysporzyła ta równie niespodziewana jak 

i gwałtowna powódź.

Lecz jednak już teraz, z relacyj nadcho­

dzących z terenów katastrofy, wysnuć może­

my wniosek, że KLĘSKA JEST BARDZO 

WIELKA, dotknie bardzo liczną warstwę lud­

ności. Tragedję potęguje fakt, że powódź 

przypadła w okresie żniw, w momencie, kiedy 

rolnik zbiera owoce swej pracy, kiedy może 

wreszcie pojechać do najbliższego miasteczka 

by zaopatrzyć siebie i rodzinę w produkty 

przemysłowe

I cóż teraz widzi?

Zamulone pola, zniszczone plony rolne — 
a w pobliskiem miasteczku szereg zawalonych 
domów, towary w sklepach i sklepikach 
zniszczone brudną falą wód, które przepły­

nęły...
I dlatego w całej Polsce, od Zachodnich 

po Wschodnie kresy, pójść musi w społeczeń­
stwo apel: POMOCY DLA POWODZIAN! 
Wszyscy, od najzamożniejszych po tych, któ­
rzy tylko tyle zarabiają, by utrzymać siebie 
i rodziny - MUSZĄ WZIĄĆ UDZIAŁ W TEM 
DZIELE POMOCY.

Pamiętajmy jak powszechne współczu­
cie — i powszechna też pomoc towarzyszyła 
powodzianom w Małapolsce Wschodniej w r. 
1927 i na Wileńszczyźnie. Zbiorowa akcja spo­
łeczna umożliwiła wtedy otarcie niejednej 
łzy, nakarmienie niejednego dziecka — i co 
najważniejsze: tak wydatną pomoc, aby lu­
dzie nawiedzeni powodzią mogli z powrotem 
oporządzić swe pola, swe domostwa , prze­
trzymać do następnych plonów.

Ta akcja musi być obecnie powtórzona 
i to na jaknajszerszą skalę. Widzimy też już 
jej początki. Inicjatywę ujął w swe ręce 

rząd.
Premjer, minister spraw wewnętrznych, 

minister komunikacji wyjechali na pierwszą 
wieść o powodzi na teren katastrofy, by wy­
dać zarządzenie ochronne i ROZWINĄĆ NA­
TYCHMIASTOWĄ AKCJĘ RATUNKOWĄ, 
RÓWNOCZEŚNIE ZA INICJATYWĄ RZĄDU 
POWSTAJE KOMITET POMOCY, który 
niechybnie dotrze do wszystkich warstw spo­
łeczeństwa i pobudzi je do jaknajwydatniej- 
szego uczestnictwa w dziele uratowania se­
tek tysięcy ludzi przed widmem głodu i bez­

domności.
Trzeba, aby z tej strasznej klęski, która 

dotknęła tak wielką warstwę ludności, uświa­
domiono sobie dobrze, co zrobić trzeba ko­

niecznie i nieodwołalnie.
NATYCHMIAST ZORGANIZOWAĆ JAK- 

NAJWSZECHSTRONNIEJSZĄ AKCJĘ DO­
RAŹNEJ POMOCY DLA POWODZIAN.
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Skróty
+  W  T e h e ra m ie  s tra c o n y  z o s ta ł m o rd e r ­

c a 2 8 c h ło p c ó w  A li A s g h a ra .

- j- W  B y d g o s z c z y b a w ią o b e c n ie b ra c ia  

A d a m o w ic z e .

+  D o W a rs z a w y  p rz y b y ła w y c ie c z k a z  

J a p o n ji w  s k ła d z ie 1 7 o s ó b .

+  A b y u trz y m a ć c ę n ę k a w y , rz ą d b ra ­

z y li js k i p o le c ił z n is z c z y ć  3  i p ó ł m iljo n a  w o r ­

k ó w  k a w y ,

+  O b ie g a p o g ło s k a , ż e M a rs z a łe k  P iłs u ­

d s k i m a s ię s p o tk a ć z p re z y d e n te m  L itw y  

S m e to n ą .

+  W  p ie rw sz y c h  d n ia c h  s ie rp n ia  n a s tą p i  

ro z w ią z a n ie p a r la m e n tu  ja p o ń s k ie g o i o g ło ­

s z e n ie  n o w e j k o n s ty tu c ji .

+  W  A u s tr j i p o s ia d a n ie  m a te r ja łó w  w y ­

b u c h o w y c h  k a ra n e  je s t ś m ie rc ią .

+  P o d c z a s k a ta s tro fy  lo tn ic z e j p o d  L u b ­

l in e m  z g in ą ł p p o r . p ilo t ś p . J e rz y  B u d z y ń s k i  

A p a ra t z o s ta ł z n is z c z o n y

4 - W ła d z e b u łg a rs k ie p rz y c h w y c iły te o ry -  

s tę m a c e d o ń sk ie g o  P iro , k tó ry w  c ią g u 1 2 m ie ­

s ię c y  z a m o rd o w a ł p o n a d  5 0  o s ó b

+  W  u b ie g ły m  ty g o d n iu p o d c z a s k a ta s tro f  

s a m o c h o d o w y c h  z g in ę ło 1 4 8  o s ó b . R a n n y c h je s t  

5 7 8 7  o s ó b .

- |- W  C h rz a n o w ie  z a tru ło  s ię  g rz y b a m i 8 -m iu  

o s ó b .

- |- P o d c z a s s tra jk u p o w s z e c h n e g o a re s z to ­

w a n o  w  S a n  F ra n c is k o  3 5 0  a g ita to ró w ,

TRZĘSIENIE ZIEMI
S Z T O K H O L M . S ta c je s e js m o g ra f ic z n e w  

U s p a li i L u n d  z a n o to w a ły  n a d  ra n e m  g w a łto w n y  

w trz ą s p o d z ie m n y . J a k p rz y p u s z c z a ją , e p ic e n ­

t ru m  z n a jd u je  s ię n a w y s p a c h F il ip iń s k ic h , lu b  

w  A m e ry c e ' Ś ro d k o w e j.

WIELKIE UPAŁY
B E R L IN . T e m p e ra tu ra m o rz a B a łty c k ie g o  

p o d c z a s o s ta tn ic h c ie p ły c h d n i o s ią g n ę ła 2 5 s to ­

p n i c ie p ła . T a k w y s o k ą te m p e ra tu rę z a n o to w a ­

n o  p o  ra z  o s ta tn i w  1 9 0 1 r .

MIĘDZY NIEBEM A ZIEMIĄ

M O S K W A . L o tn ik E w d o k im o w  u s ta l i ł n o w y  

re k o rd  ś w ia to w y  s k o k u  z e  s p a d o c h ro n e m . E w d o ­

k im o w  z e s k o c z y ł z s a m o lo tu  n a w y s o k o śc i 8 .1 0 0  

m e tró w . S p a d o c h ro n o tw o rz y ł s ię p o te m  g d y  

p ilo t p rz e le c ia ł 7 .9 0 0 m e tró w  w  c z a s ie 1 4 2 s e ­

k u n d y . S p a d o c h ro n o tw o rz y ł s ię k ie d y p ilo t  

z n a jd o w a ł s ię n a w y s o k o śc i 2 0 0 m e tró w  n a d  

z ie m ią .

Pod protektoratem P. Prezydenta Rzplitej 

i Marszalka Józefa Piłsudskiego

Ukonstytuował się ogólnopolski ko mitet pomocy powodzian.
Warszawa. W  P re z y d ju m  R a d y  o d ­

b y ło  s ię  p o s ie d z e n ie  o g ó ln o  p o ls k ie g o  
k o m ite tu  M in is tró w  o d b y ło  s ię  o rg a ­
n iz a c y jn e p o m o c y  o f ia ro m  p o w o d z i.

Z e b ra n ie z a g a ił w  n ie o b e c n o ś c i P .  
p re m je ra  K o z ło w sk ie g o , k tó ry
w y je c h a ł  n a te re n y  o b ję te
p o w o d z ią p . m in is te r s k a rb u  
Z a w a d z k i. Z a d a n ie m  k o m ite tu  b ę d z ie  
s k o o rd y n o w a n ie  c a łe j a k c ji n ie s ie n ia  
p o m o c y  p o w o d z ia n o m  i p o k ie ro w a n ia  
tą  a k c ją  ta k , a b y  ja k n a jle p sz e  i n a j ­
s z y b s z e  d a ła  re z u lta ty . N a  z e b ra n iu  
p . w ic e m in is te r K o rs a k p rz e d s ta w ił  
s ta n  p o w o d z i, a  p . m in is te r P a c io rk o -  
w s k i o m ó w ił fo rm ę o rg a n iz o w a n ia  
a k c ji  n ie s ie n ia  p o m o c y .  K o m ite t u k o n ­
s ty tu o w a ł s ię p o d  p ro te k to ra te m  P .  
Prezydenta Rzplitej Ignacego Mości­
ckiego i P. Marszałka Józefa Piłsuds

CHOLERA DZIESIĄTKUJE 
LUDNOŚĆ

W  w ie lu  o k rę g a c h  Indyj grasuje cholera, z w ła -  

z c z a , ż e  z  p o w o d u  p o w o d z i u le g ły  w a ru n k i h ig je -  

n ic z n e lu d n o ś c i o g ro m n e m u  p o g o rs z e n iu .

E p id e m ja p o c h ło n ę ła ju ż ty s ią c e o f ia r . W  

o s fa tn im  ty g o d n iu c z e rw c a d o n o s z o n o z p ro -  

w in c y j c e n tra ln y c h o 1055 wypadkach śmiertel­

nych. W  p ie rw s z y m  ty g o d n iu  l ip c a z a n o to w a n o  

w c a ły c h In d ja c h 5155 wypadków cholery, z 

których 2799 zakończyło się śmiercią.

ląeik podatkowy
OBJAŚNIENIA PODATKOWE DLA 

PŁATNIKÓW
N a p o d s ta w ie n o w e j o rd y n a c ji p o d a tk o w e j  

w y d a n e b ę d ą p rz e p is y o s p o s o b ie p o u c z a n ia  

p ła tn ik ó w  p o d a tk ó w . N o w o ś c ią w  p o s tę p o w a n iu  

p o d a tk o w e m  b ę d z ie w p ro w a d z e n ie ta k z w a n y c h  ■ 

„ o b ja ś n ie ń " . P ła tn ic y , k tó rz y n ie z o s ta n ą p o u ­

c z e n i w  s p o s ó b d o s ta te c z n y p rz y o trz y m a n iu  

n a k a z u n a u is z c z e n ie p o d a tk u , b ę d ą m ie li p ra ­

w o w  c ią g u d n i 1 4 -s tu z a rz ą d a ć o b ja ś n ie r f ia z  

u rz ę d u  s k a rb o w e g o . O b ja ś n ie n ia te d o s ta rc z a n e  

b ę d ą  p ła tn ik o m  n a  p iś m n ie .

ZMIANA W OSOBIE PRZEDSIĘ­
BIORCY A ZALEGŁOŚCI PODATKU

N . T . A . w  w y ro k u  z d n ia  9 . I ; 1 9 3 4 ; 1 re j ;  

5 0 1 1 /2 9  w y ja ś n ił , ż e z p rz e p is u  a r t . 3 6  u s ta w y  o

kiego. Do K o m ite tu  h o n o ro w e g o  ja k o  
p rz e w o d n ic z ą c y  z a p ro s z o n y  z o s ta ł P . 
P re m je r  K o z ło w s k i,  a  ja k o  c z ło n k o w ie  
p. Aleksandra Piłsudska i p. Marja 
Mościcka, marszałek Sejmu Świtalski, 
marszałek Senatu Raczkiewicz, mini­
strowie Kościałkowski, Beck, Zawadz­
ki, Michałowski, Jędrzejewicz, Ponia­
towski, Floyar-Rajchman, Butkiewicz, 
Paciorkowski, Kaliński, prezes Najw. 
Izby Kontroli dr. Krzemieński, J. E. 
ks. kardynał Hlond, kardynał Rako­
wski, były premjer prezes Sławek, 
były premjer Prystor, inspektor armji 
generał Rydz-Śmigły i inspektor arm ji 
generał Sosnkowski.

P re z y d ju m  k o m ite tu  p rz e w o d n ic z y ; 
b y ły  m in is te r  d r . Stefan Hubicki.

— o —

p o d a tk u p rz e m y s ło w y m , p o s ta n a w ia ją c e g o , ż e  

a d n o s ta c j i n a  ś w ia d e c tw ie o  z a s z łe j z m ia n ie d o ­

k o n y w a  s ię  p o d  w a ru n k ie m  u is z c z e n ia  z a le g ło ś c i  

p o d a tk u  p rz e m y s ło w e g o , o b c ią ż a ją c y c h  p rz e d s ię ­

b io rs tw o , n ie  m o ż n a w y s n u ć ż a d n e g o o b o w ią z k u  

n o w e g o p rz e d s ię b io rc y  w  w y p a d k u , g d y  w ła d z a  

p rz e d u c z y n ie n ie m  a d n o ta c ji n a ś w ia d e c tw ie  

p rz e m y s ło w e m  o  z a s z łe j z m ia n ie  w  o s o b ie  p rz e d ­

s ię b io rc y n ie z a ż ą d a ła p o k ry c ia z a le g ło ś c i . N a  

z a s a d z ie  u s ta n o w io n e j w  a r t . 9 2  u s ta w y  o d p p w ie -  

d z ia ln o ś c i rz e c z o w e j m o ż n a d o c h o d z ić ro s z c z e ń  

z ty tu łu  p o d a tk u  ty lk o  n a ru c h o m o ś c ia c h , n a le ­

ż ą c y c h  d o  p rz e d s ię b io rs tw a , n ie z a le ż n ie  o d  o s o b y  

w ła ś c ic ie la , n a ty c h m ia s o d o p o w ie d z ia ln o ś ć o s o ­

b is ta  c ią ż y  n a ty c h  o s o b a c h , n a k tó re  k o n k re tn y  

w y m ia r o p ie w a .

Sprawy gospodarcze 
POZBAWIENIE RZEMIEŚLNIKÓW 

KONCESJI
N a p o s ta w ie n o w e j u s ta w y p rz e m y s ło w e j  

rz e m ie ś ln ic y , k a ra n i k ilk a k ro tn ie  z a n ie s to s o w a ­

n ie  s ię  d o  p rz e p is ó w  p ra w a  p rz e m y s ło w e g o , b ę d ą  

n a ra ż e n i n a u tra tę k o n c e s y j .

U rz ę d y p rz e m y s ło w e p ro w a d z ić b ę d ą  

p rz y c z e m  p o u s ta le n iu , ż e rz e m ie ś ln ik w  c ią g u  

f rz e c h  la f  b y ł t r z y k ro tn ie  k a ra n y  s ą d o w n ie  i m i.  

m o  to n a d a l p o p e łn ia w y k ro c z e n ia , d o p u s z c z a l-  

n e m  b ę d z ie p o z b a w ie n ie rz e m ie ś ln ik a - re c y d y w i-  

s fy  u p ra w ie ń  k o n c e s y jn y c h .

ZWYŻKA CEN KARBIDU
O s ta tn io p o d n ie s io n o c e n ę z a k a rb id o  

1 0 0 % .

O b e c n ie z a 1 0 0 k g . k a rb id u p ła c i s ię

5 5 z ł (d a w n ie j 2 8 z ł) .

NOWE ŻYTO NA RYNKU
N a  ry n k u  p o ja w iły  s ię  ju ż  p ie rw s z e  t r a n ­

s p o r ty z b o ż a p o c h o d z ą c e g o z n o w y c h z b io ­

ró w  (— )

OGRANICZONY WYWÓZ
M in . R o ln ic tw a i R e fo rm  R o ln y c h z a rz ą ­

d z iło  o g ra n ic z e n ie  w y w o z u  z w ie rz ą t z a g ra n ic ę  

w s k u te k p o ja w ie n ia s ię e p id e m ji c h o ró b  z a ­

k a ź n y c h .

W z b ro n io n y je s t w y w ó z b y d ła z w s z y -  

s k ic h  p o w ia tó w  m . in . ta k ż e n a P o m o rz u .

CUKIER STANIEJE
Z d n ie m  1 p a ź d z ie rn ik a n a s tą p i o b n iż k a  

c u k ru  z e 1 3 8 z ł . z a 1 0 0 k g . n a 1 1 8 z ł .

Ikójoprogram
S O B O T A , D N , 2 1 . V II . 1 9 3 4  r .

6 .3 0  A u d y c ja  p o ra n n a . 1 2 .1 0  M u z y k a  le k k a . 1 3 ;0 0  

k o n c e r t . P o c z ą te k  o g d z . 1 6 - te j C z y s ty  d o c h ó d  

D z ie n n ik  p o łu d n io w y . 1 3 .0 5  K o n c e r t . 1 6 .0 0  M u z y ­

k a . 1 7 .0 0  S łu c h o w is k o  d la  d z ie c i; 1 7 ;2 5  A rje  o p e -  

o w e . 1 8 .0 0  C o  c z y ta ć . 1 8 .1 5  R e c ita l fo r te p ia n o w y ;  

1 8 .4 5  R o z m o w a  w  p o ra d n i b u d o w la n e j . 1 8 . 5 5  Ż y ­

c ie  k u ltu ra ln e . 1 9 . 1 5 P io s e n k i re w jo w e . 1 9 .5 0  

W ia d o m o ś c i s p o r to w e . 2 0 .0 0 K o n c e rt . 2 0 .3 0 O d ­

c z y t. 2 0 .4 0  P io s e n k i w  w y k o n a n iu  H a n k i O rd o n ó -  

w n e j. 2 1 .0 0 T ra n s m is ja z G d y n i. 2 1 .0 2 D z ie n n ik  

w ie c z o rn y . 2 1 .1 2  M u z y k a  le k k a . 2 2 .0 0  P o g a d a n k a  

a k tu a ln a . 2 2 .1 0 M u z y k a ja z z o w a . 2 3 .0 5 *  M u z y k a  

ta n e c z n a

N IE D Z IE L A , D N IA  2 2 . V II. 1 9 3 4 R .

8 .3 0  A u d y c ja  p o ra n n a . 1 0 .3 0  N a b o ż e ń s tw o  z  K ra ­

k o w a . 1 2 .1 0 K o n c e rt p o p u la rn y . 1 3 .0 0  D z ie d z ic z ­

n o ś ć  ta le n tu  c u d o w n e  d z ie c i . 1 3 .1 0  K o n c e rf . 1 3  4 5  

S z la k ie m  M ic k ie w ic z o w s k im . 1 4 .0 0 K o n c e rt m u ­

z y k i lu d o w e j. 1 5 .0 0 W ie ś p o d z n a k ie m  c z a s u . 

1 5 ,1 5 P ły ty . 1 5 ,2 5 P rz e g lą d  p ro d u k tó w  ro ln y c h .  

1 5 .3 5  D a ls z y  c ią g  p ły t . 1 5 .4 5  P o g a d a n k a  ro ln ic z a . 

1 6 .0 0  K o n c e r t . 1 7 .1 0  K o n c e rt s o lis tó w . 1 8 ;  1 5  S ły n ­

n i a r ty ś c i . 1 8 .4 5  F e lje to n  l i te ra c k i . 1 9 .1 5  K o n c e r t ;  

2 0 ,0 2  F e lje to n  a k tu a l . 2 0 ,1 2  K o n c e r t . 2 1 ,0 0  T ra n s ­

m is ja z G d y n i 2 1 ,0 2  N a w e s o łe j lw o w s k ie j fa l i . 

2 2 ,0 0  S k rz y n k a  p o c z to w a te c h n ic z n a . 2 2 ,1 5  W ia ­

d o m o ś c i s p o r to w e . 2 2 .3 0 F a n ta z je o p e re fk o w e . 

2 3 ,0 5  M u z y k a  ta n e c z n a .

N a sz  k a w a le r  m ilc z y  a  p o te m  z a c z y n a  n u c ić :  
„ N ic  tu  A ra b k i, s iw e  p ra b a b k i,
W  ś w ie c ie  je d y n a , p o ls k a  d z ie w c z y n a 4 4 .
D o b rz e s ię o d c ią ł , to  te ż w  a u to b u s ie p a n u je  

o g ó ln a w e s o ło ś ć . T rz e b a  b o w ie m  w ie d z ie ć , ż e k o ­
b ie ta  w  c ie p ły c h  k ra ja c h  s z y b k o  ro z k w ita  i s z y b k o  

p rz e k w ita .
,W  S u n a m  p rz e b y w a ł p ro ro k  E liz e u sz  u  s k ro m ­

n e j k o b ie c in y . Z a  g o ś c in n o ś ć  u p ro s ił je j s y n a  a  g d y  
te n  u m a r ł p o ra ż o n y  s ło ń c e m , w s k rz e s ił g o  n a  n o w o  
d o  ż y c ia  i o d d a ł u ra d o w a n e j m a tc e . '

N ie c o  n a  p ó łn o c  le ż y  m ia s te c z k o  N a irn , g d z ie  
to  P . J e z u s ta k ż e  w s k rz e s ił m ło d z ie ń c a i o d d a ł g o  
m a tc e . D u ż o  tu  w s p o m n ie ń  b ib li jn y c h , a le a u to ­
b u s y  m k n ą  ta k  s z y b k o , ż e  n ie  m o ż n a  b  w s z y s tk ie m  

p o m y ś le ć .

W  A fu le k  je s te ś m y  w  ś ro d k u  ró w n in y  E z d re lo n . 
G ó ra  T a b o r  w y ra s ta  te ra z  p rz e d  n a m i ja k o  w s c h o d ­
n ie z a m k n ię c ie ró w n in y . W  p rz y s z łą ś ro d ę ra n o  
s ta n ie m y  n a  je j s z c z y c ie , w te n c z a s  m a ją c  p rz e d  s o ­
b ą  w s p a n ia łą  p a n o ra m ę  w  s p o k o ju  p rz e m y ś lę  d z ie je  
te j k ra in y  o d w o je n , k tó re tu  to c z y li fa ra o n o w ie  
T u tm e s I I I . i R a m z e s I I . a ż  d o  o s ta tn ie j w ie lk ie j  
w o jn y  ś w ia to w e j, k ie d y  ro w y  s trz e le c k ie  b ie g ły  p o d  

T a b o re m . z

S p o g lą d a m  k u  z a c h o d o w i. T a m  z a m y k a ją  ró w ­

n in ę  s tro m e  s to k i K a rm e lu .
J u tro  p o  p o łu d n iu  b ę d z ie m y  n a  je g o  s z c z y c ie . 

W  K la s z to rz e O . O . K a rm e li ta n ó w , z ło ż y m y  h o łd  
M a tc e B o s k ie j S z k a p le rz n e j i u p ro s im y s o b ie J e j  
o p ie k ę  n a d  p ie lg rz y m k ą  n a s z ą . D z iś z  d a le k a  p o ­
s y ła m y  J e j n a s z e p o z d ro w ie n ia . J e d z ie m y  p ro s to  
n a  o s tro  ś c ię te  s z c z y ty  g ó r g a lile js k ic h , z a  k tó re m i  

u k ry w a  s ię  N a z a re t.

J a k  d o s ta n ie m y  s ię  n a  w y ż y n ę ?  D ro g a  d o b ie ­
g a  k o ń c a  ró w n in y  i l ic z n e m i z a k rę ta m i p n ie s ię  
c o ra z w y ż e j p o ś c ia n ie g ó rs k ie j . C ię ż k o  p ra c u ją  
m o to ry  a u to b u s ó w  a  p rz e d  o c z y m a  n a s z e m i  ro z ta c z a  
s ię  c o ra z  ro z le g le jsz y  w id o k  n a  ró w n in ę  i g ó ry  S a -  
m a r ji, k tó re ś m y  c o d o p ie ro  p rz e je c h a li .

N a g le  d ro g a  s k rę c a  w  g łę b o k ą  d o lin ę  p o m ię d z y  
s z c z y ta m i  i p o  je d n y m  k ilo m e trz e  o s ią g a  d a le g o  w y

Ks. Dr. Władysław Łęgowski.

Z  p ie lg rz y m k ą  d o  Z ie m i Ś w .

1 1  (C ią g  d a ls z y )

„ G ó ry  G e lb o e , n ie m a  n a  w a s n i ro s y , n i d e ­
s z c z u , n i p ó l z b o ż o w y c h ; g d y ż  tu  b y ła  rz u c o n a  ta r ­
c z a  b o h a te ró w 4 4 ( I I . Ś a m . 1 , 1 9 — 2 7 ) .

Z e ry n  n a z y w a ło  s ię  w  s ta ro ż y tn o ś c i J e z ra e l . T u  
re z y d o w a ł k ró l iz ra e lsk i A c h a ł z  ż o n ą  s w o ją J e z a ­
b e l . A c h a b  z a z d ro ś c ił N a b o th o w i, o b y w a te lo w i  m ia ­
s ta , p ię k n e j w in n ic y . P o d ż e g a n y  p rz e z  ż o n ę  z g o d z ił  
s ię n a  u k a m ie n o w a n ie N a b o th a , s a m  z a s p o s ia d a ł  
w in n ic ę  je g o . P . B ó g  p o s ła ł d o  A c h a b a  p ro ro k a  E lja -  
s z a , k tó ry  rz u c ił k lą tw ę n a  d o m  k ró le w s k i. K lą t­
w a  ta  z iś c iła  s ię  w  s tra s z l iw y  s p o s ó b .

K o ło  m ia s te c z k a ż y d o w sk ie g o  A fu le h  p rz e je ż ­
d ż a m y  p rz e z  to r  k o le i id ą c y  z  H a ify  d o  D a m a s z k u .  
P o  to rz e  s u n ą  m y ś li m o je  n a  w s c h ó d  k u  D a m a s z k o ­
w i, p rz e d  k tó re g o  b ra m a m i n a s tą p ił z w ro t n a g ły  w  

ż y c iu  re l ig i jn e m  ś w . P a w ła .
Z  w ro g a  s ta ł s ię  z a p a lo n y m  u c z n ie m  C h ry s tu s a  

i w ie lk im  a p o s to łe m .
N a  w s c h ó d  m a m y  te ra z  p rz e d  s o b ą  g ó rę  z w a n ą  

M a ły  H e rm o n . U  s tó p  je j le ż y  w ie ś a ra b s k a S u -  
la m  n a  m ie js c u  b ib li jn e g o  m ia s te c z k a  S u n a m . W ie ś  
Z  o k ie n  a u tu b u s u  w id a ć  le p ia n k i z  s z a re j g lin y  b e z  
d a c h u . G d y b y  n ie  p a lm y  i z ie lo n e k rz e w y , n ik tb y  
n ie  p rz y p u s z c z a ł,  ż e  w  ty c h  n is k ic h  m u ra c h  g lin ia ­

n y c h  m ie ś c i  s ię  s ie d z ib a  lu d z k a .
S u n a m ! K tó ż b y  n ie  w s p o m n ia ł o  ś l ic z n e j A b i-  

z a g  s u n a m itc e , k tó ra s ta ła p rz e d s ta ry m  k ró le m  
.D a w id e m , o b s łu g iw a ła  i o g rz e w a ła  g o . J e d e n  z  K a ­
w a le ró w  n a s z e j p ie lg rz y m k i o d z y w a  s ię :

—  S z k o d a , ż e  n ie  z b a c z a m y  d o  S u la m . C h c ia ł-  
b y m  s ię  p rz e k o n a ć , c z y  d z is ie js z e  s u la m itk i s ą  ta k  
u ro d z iw e  ja k  A b iz a g  b ib li jn a

—  R o z u m ie m y , o d z y w a ją  s ię g ło s y  u ra ż o n y c h  
p a ń , s z a n o w n y  P a n c h c ia łb y n a b y ć  n o w o c z e s n ą  
A b iz a g  i z a b ra ć  ją  ja k o  p a m ią tk ę  d o  P o ls k i.  

s u n ię te  p rz e d m ie ś c ia  N a z a re tu . A u to b u s y  z w a ln ia ­
ją w  o k o lic a c h  b ie g u . C ie k a w ie s p o g lą d a m y  n a  
s c h lu d n e  d o m y  i n a  m ie s z k a ń c ó w  m ia s ta , n o s z ą c y c h  
u b ra n ia  w  c z ę ś c i a ra b s k ie  i  w  c z ę ś c i e u ro p e js k ie .

T y lk o  c z e rw o n y  fe z  o k ry w a  g ło w y  w s z y s tk ic h  

m ę ż c z y z n .
N a re s z c ie s ta je m y p rz e d ż e la z n ą b ra m ą h o ­

s p ic ju m  O .O . F ra n c is z k a n ó w  C a sa N o w a . W y ­
s ia d a m y . Z b ie g ła  s ię  m ło d z ie ż  i p ie rw s z a  w ita  n a s  
w rz a sk ie m : b a k s z is z , b a k s z is z ! J u z u f  o d p ę d z a  n a t ­
rę tó w  i p rz y  p o m o c y  s łu ż b y  w n o s i b a g a ż d o  h o ­

s p ic ju m  .
P o  w y s o k ic h  s c h o d a c h  w k ra c z a m y  d o  w ie lk ie ­

g o  k u ry ta rz a . T u  w ita  n a s  O . R e k to r  i p rz y  p o m o ­
c y  k ie ro w n ik a  p ie lg rz y m k i p rz y d z ie la  n a m  p o k o je .

J a k  m iło  s p o c z ą ć  w  c ic h y m , c h ło d n y m  p o k o ju  
p o  p rz e b y c iu  w ś ró d  u p a łu  1 6 0 k im . d ro g i p e łn e j 

w s p o m n ie ń  i w ra ż e ń .
R o z ig ra n e  m y ś li m o je  g a s n ą p o w o li a  w  ś w ia ­

d o m o ś c i p o z o s ta je  ty lk o  je d n a  m y ś l ra d o s n a : je s te m  

w  N a z a re c ie .
V. NAZARET.

O  6 'te j p o  p o łu d n iu  z w o łu je  n a s d z w o n e k  n a  
d o ln y  k u ry ta rz , k tó ry  je s t ta k  o b s z e rn y , ż e  m o ż e  
z w a ć  s ię m o le m . O . B o rk o w s k i k a ż ę  n a m  s ta n ą ć  

d w ó jk a m i d o  p ro c e s ji .
N a  c z e le  s ta je  K a w a s  w  g ra n a to w y m  s re b re m  

h a f to w a n y m  m u n d u rz e  i z k a ra b e lą u  b o k u . Z a  
n im  s ta ją  d w a j O jc o w ie  F ra n c is z k a n o w ie .

—  Ć o  to  z a  s tro jn y  A ra b  s to i n a  c z e le p y ta ją  

p ą tn ic y .
O . B o rk o w s k i o b ja ś n ia :

—  J e s t to  k a w a s c z y li p o lic ja n t n a z ie m ia c h  

p a ń s tw a  tu re c k ie g o . K o n s u la ty  i .z a k o n y  z a g ra n i ­
c z n e u trz y m u ją k a w a s ó w  p ry w a tn y c h ja k o  s tró ­
ż ó w  b e z p ie ć z e ń s tw a . P a le s ty n a  je s t d z iś  p a ń s tw e m  
n ie p o d le g łe m , a le  in s ty tu c ją  k a w a s ó w  p o z o s ta ła .

Z  p ie śn ią „ P o  g ó ra c h  d o lin a c h .. .4 4 z s tę p u je m y  
n a  u lic ę  g łó w n ą , a  p o te m  u lic z k ą  w io d ą c ą  w z d łu ż  
m u ró w  C a sa  N o w a  w s tę p u je m y  w  g ó rę  d o  B a z y lik i  

Z w ia s to w a n ia .

C ią g  d a ls z y  n a s tą p i
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W śn ie
Jak  c iep ło , jak  m iło , je st p rze ­

c ież w io sn a ; w szy stk o o b u d z iło  
s ię d o ży c ia , p n ie s ię d o św ia tła  
i ch ce ży ć . D rzew a o b lek ły  s ię w  
n o w e z ie lo n e  k o stju m y , i z zad o ­
w o len iem  sp o g ląd a ją  n a  ro zk w ie ­
co n ą i d y szącą szczęśc iem  i ży ­
c iem  'z iem ię . L ecz m atka z iem ia  
ch o c iaż tw arz m a tak b ło g o ro z ­
ja śn io n ą , ch o c iaż se rce je j b ije  
m o cn ie j z zad o w o len ia , a o czy  
śm ieją s ię d o ro zch y la jący ch s ię  
k w iató w , d o b u ja jący ch w b łę ­
k ic ie  p tak ó w , d o  ro z ig ran e j zw ie ­
rzy n y ; p rzec ież n a ten u śm iech  
czasam i p ad a jak iś c ień  n ieo d g a -  
d n io n eg o sm u tk u .

D ziw ią s ię p ta szy n y , d z iw ią  
s ię k w iaty , d z iw ią s ię o w ad y —  
i n ik t n ie zd o ła o d g ad n ąć , sk ąd  
ten  sm u tek  p o ch o d z i?

W  te rn za ja śn ia ło s ło ń ce , p ro ­
m ien ie p o b ieg ły w b ezk resy i 
zn ó w  n a  u sta  z iem i w y p ły n ą ł d o ­
b ry  ro d z ic ie lsk i u śm iech . O czy m a  
o b ję ła tą w ielk ą sw o ją ro d z in ę ,  
k tó rą ży w i, k tó rą o tu la i k tó ra  
za to  w ielk ie d o b ro  p o w in n a  b y ć  
n ie sk o ń czen ie w d z ięczn a .

I zd aw a ło b y  s ię , że tą d o b ro ć  
w szy scy  o cen ia ją : le cz tak n ie  
je st.

B o  o to  ro z ja śn io n e o czy  z iem i 
d o strzeg ły id ąceg o w k ie ru n k u  
w si m ło d eg o cz łow iek a , n a  k tó re ­
g o  o b liczu  n ie b y ło  an i c ien ia  ra ­
d o śc i; i n aw e t c iep ło p ro m ien i, 
śp iew  p ta szą t, ro zk o szn e p o d m u ­
ch y  w io sen n eg o w iatru , ro z jaśn ić  
o b licza  n ie zd o ła ły .

—  C zem u  o n  tak i sm u tn y ? —  
czem u tak i n ie szczęś liw y  —  cze ­
m u z w io sn y s ię n ie c ieszy ? —  
szep n ęła z iem ia .

A  o n n ie ty lk o  n ie s ły sząc , a le  
jak b y  n aw e t n ie  p rzeczu w ał ty ch  
s trw o żo n y ch  p y tań , b o szed ł d a ­
le j w  sw en i m ilczen iu ,, p o n u ry i 
sam o tn y .

U śm iech n a tw arzy  z iem i za ­
g as ł, z n a jw ięk szą u w ag ą w y tę ­
ży ła s łu ch , b y  m ó c d o sły szeć ja ­
k ie ś s ło w a , jak iś jęk z u st teg o  
zg n ęb io n eg o cz łow iek a , k tó ry b y  
zd radz ił sw o je p rzy k re , a  tak  w i­
d ać d ręczące ta jem n ice . L ecz o n  
p o d  ty m  w zg lęd em  zd aw ał  s ię  b y ć  
u p a rty  i szed ł d a le j w  m ilczen iu , 
zb liża jąc s ię zw o lna d o w si.

W ieś b y ła n ied u ża , sk u p io n a  
i co śk o lw iek n a p ag ó rk u ; to te ż  
z  n ied a lek ie j o d leg ło śc i w id n a  b y ­
ła jak  n a  d ło n i.

M ło d y cz łow iek p rzy s tan ą ł, 
o p a rł s ię  o  s to jącą  n ieo p o d al b rzo ­
zę i w zro k u to p ił w  p o ch y ły ch  
te rn  c ich o  w y szep ta ły  jeg o  w arg i: 
—  I m a cz ło w iek b y ć w eso ły ?  
m a b y ć u śm iechn ię ty , m a b y ć  
szczęś liw y —  z czeg o ? G d y p a ­
trzę n a tą w io sk ę , se rce m i s ię  
k ra je . B o i có ż w id zę : n isk ie p o ­
ch y łe ch a ty , św iecące d z iu ram i  
d ach y , p o ro zw a lan e p lo ty , w y ­
m arłe sad y . N a d ro g ach p e łn e  
m ętn e  k a łu że  w o d y , ro z tra to w an e  
ro w y , p rzy  k tó ry ch  o b ry zg u ją  s ię  
w o d ą  zam o ru san e  d z iec i. O t, i lu ­
d z ie k ręcą s ię , a le ja cy ? —  z p o -  
g a rb io n em i p lecam i, b lad z i, z  
p rzy g as ły m  w zro k iem . A  ta  c isza , 
jak aś sm u tn a —  n ik t n ie śp iew a  
w eso ło , czy s to , n ik t s ię szcze rze  
n ie  śm ie je ; a le  o t w y rw ie  s ię cza ­
sam i jak iś ch rap liw y k rzy k , ja ­
k iś m o n o to n n y p o m ru k —  i to  
m a b y ć śm iech , a lb o  śp iew ? ...

W id ać  n ie  lep ie j o d  ty ch  lu d z i 
w y g ląd a ją p o la i trzo d y ...

—  S m u tn e  to , b a rd zo  sm u tn e ... 
A  czy żb y  n ie m o g ło  b y ć  in acze j?  
C zy ż n ie m o żn ab y b y ło  zm ien ić  
zew n ę trzn y w y g ląd w si, u p ięk ­
szy ć ją , ro zw ese lić  śp iew em , ro z ­
ru szać  lu d z i i p o b u d z ić  d o  ży c ia?  
C zy ż n ie m o żn ab y b y ło ?

P o  ty ch  s łow ach  n as ta ła  c isza , 
w arg i m ło d eg o cz ło w iek a co ś je ­
szcze  w y szep ta ły  —  a le  ty ch  w y ­
razó w  ju ż z iem ia n ie d o sły sza ła .  

O n  sam  o b su n ą ł s ię d o  d o łu , i u ­

s iad ł, o p a rłszy s ię lep ie j o p ień  
b rzo zy .

Z ak o lysa ly s ię c ich o g a łązk i, 
zaszem rał  w ia tr , zb u d z iła s ię  p ra ­
w d z iw a m elo d ja w io sko w a .

M ło d y  cz ło w iek  sp a ł...

*  '■ i

I śn iło m u  s ię , że id z ie d ro g ą . 
Z m ęczo n y , ch ce o d p o cząć , w ięc  
s iad ł p o d  p rzy d ro żn y m  k rzy żem , 
o to czo n y m sz tach e tk am i, k o ło  
k tó reg o p e łn o ro s ło k w ia tó w i 
zw ró cił w zro k  w  k ie ru n k u  w io sk i.

Z p ag ó rk a w id ać ją b y ło d o ­
b rze . C iąg n ę ła s ię w zd łu ż k u  la ­
so w i. P rześ liczn y  w id o k : b u d y n ­
k i d u że , m o cn e, o g ro d zon e , p rzy  
k tó ry ch  w id ać  c ien is te sad y , lu b  
z ró żn o k o lo ro w em k w iec iem o -  
g ró d k i. P rzez  o g n is tą z ie leń p rze ­
b ija ją s ię p o b ie lan e  w ap n em  b u ­
d y n k i m ieszk a ln e , a w  k o ło n ich  
k ręc i s ię ro ześm ian a d z ia tw a.

—  Jak  tam  ład n ie ! —  p o czy ­
n a szep tać d o s ieb ie —  a jak ie  
zb o ża —  d u że , ró w n e .. P ó jdę d o  
te j w si, zap y tam  s ię ich —  jak  
o n i p racu ją , że z te j w io sk i tak ie  

cu d o  czy n ią .

I p o szed ł. N a b rzeg u  sam y m  
zau w aży ł p rześ liczn ą a le ję . K a ­
sz tan y  ro z ło ży s te tw o rzy ły jak -  
g d y b y łu k try u m fa ln y , k tó ry w  
cu d o w ne j p e rsp ek ty w ie zd aw a ł  
s ię łą czy ć i b iec d a lek o  n a sk ra j, 
zw ęża jąc  s ię tam  d o  m ałe j szp ar ­
k i. U szed ł ze  s ta ję ; n a  p raw o  p rzy  
n ieco  w ięk szy m  b u d y n k u  za trzy ­
m ał g o w y raźn y n ap is —  K asa  
S te fczy k a —  a w  b o k n ieco g łę ­
b ie j w id n ia ł d ru g i —  S p ó łd z ie ln ia  
M lecza rsk a . P o p a trzy ł ch w ilę , i 
zn ó w  ru szy ł d a le j. M in ął k ilk a  
zag ró d , o g ro d zo n y ch w y so k im  
p ło tem  i za trzy m a ł s ię p rzed  b u ­
d y n k iem  p o m alo w any m  n a z ie ­

lo n o .

—  C o  to za d o m ? —  zap y ta ł  
sam  s ieb ie .

W  te rn w zn ió słszy g ło w ę w y ­
że j u jrza ł zn ó w  n ap is 7 -m io  k la ­
so w a  S zk o ła P o w szech n a . Z  k o le i 
sk ie ro w aw szy w zro k n a b o czn e  
śc ian y d o strzeg ł w  g łęb i p o d w ó r­
k a zg ro m ad zo n ą d z ia tw ę, k tó ra  
z za jęc iem co ś k o p a ła , g rab iła , 
n o siła jak ieś p rzed m io ty , w id ać , 
że p iln ie n ad  czem ś p raco w a ła .

N ag le d o u szu m ło d eg o cz ło ­
w iek a d o lec ia ł jak iś śp iew . S k u ­
p iw szy u w ag ę p rzek o n a ł s ię , że  
p o ch o d z i o n  z g łęb i w io sk i, i m i­
m o w o ln ie sk ie ro w a ł s ię w ty m  
k ie ru nk u . B y ł ju ż n a śro d k u . 
W  te rn o czy jeg o z p o d z iw em  
zw ró c iły s ię n a d u ży  m ło d y sad , 
n a k tó reg o śro d k u s ta ł szczy tem  
d o fro n tu zw ró co n y d o ść ład n y , 
ch o ć n ie s iln ie zb u d o w an y d o m . 
ch a tach . C h w ilę p a trza ł —  p o -  
N ad d rzw iam i fro n to w em i w id ­
n ia ł d u ży n ap is — „Ś w ie tlica  
P rzed  d rzw iam i k ręc ił s ię  p a ro b -  
czak , p rzy b ija jąc  d u żą  k a rtę , d u ­
że w y razis te lite ry zap o w iad a ły , 
że to  je st jak iś a fisz .

M łod y cz ło w iek p o d szed ł d o  
p a ro b czak a i zag ad n ą ł:

—  A  co to za K o ło m acie tu ­

ta j w e w si?
P aro b czak w y p ro s to w a ł s ię , i 

s tro jąc tw a rz w  u śm iech o d p a rł: 

Jak to  p an  n ie w ie —  p rzec ież to  
is tn ie jące  u  n as ju ż  k ilk a  la t.

—  I có ż w y  m acie  z teg o K o ­
ła ? —  zap y ta ł zn o w u p rzy b y sz .

—  C o  m y  m am y ?  —  A  co  p au  
w id zi w  n aszej w io sce , teg o n ie  
p o trzeb u ję p o k azy w ać, b o za ­
p ew n e p rzy szed łszy tu m u sia ł 
p an  to  w szy stk o ju ż w id z ieć . Z a ­
zn aczę to  ty lk o , że p rzez to K o lo  
w y rab iam y  s ię n a  św ia tły ch  o b y ­
w ate li - ro ln ik ó w  n asze j O jczy ­
zn y . Z p o czą tk u  b y ło n am  tru d ­
n ie j, b o  s ta rs i n ie  cn c ie li n am  p o ­
m ag ać , a le te raz p rzek o n a li s ię , 
że m am y  d o b re ch ęc i, i id ą z n a ­

m i ręk a  w  ręk ę . W sp ó ln ie  za ło ży ­
liśm y  k asę  S tefczy ka , m lecza rn ię ,  
z rem o n to w a liśm y b u d y n ek n a ­
sze j szk ó łk i, i w  p ro jek c ie m am y  
za ło ży ć  S p ó łd z ie ln ię S p o ży w có w , 
w  czem czy n n ie p o m ag a n am  
n asz p an  n au czy c ie l.

—  L ecz zap ew n e  p an  n ie w i­
d z ia ł n asze j św ie tlicy —  p ro szę ,  
n iech  p an  w ejd zie , n iech p an  zo ­
b aczy . P rzed  ch w ilą śp iew a ły  tu  
d z iew czę ta  n a leżące  d o  n aszej o r ­
g an izac ji, k tó re  u czy ły  s ię n a  ju ­
trze jszy  p o p is , a le  ju ż  zd a je  m i s ię  
w y szły d o d o m ó w , w o b ec czeg o  
b ęd ę m ó g ł p an u w szy stk o p o k a ­
zać . P ro szę , p ro szę b a rd zo ! M ło ­
d y  cz ło w iek w ah a jąc s ię w szed ł.  
Ś w ietlica b y ła d o ść d u ża ; n ieco  
w  g łęb i w id ać  b y ło  scen ę  te a tra l­
n ą p rzy s ło n ię tą k u rty n ą , tu ż o -  
b o k s ta ł d u ży s tó ł, n a k tó ry m  
ro z ło żo n e szach y i w arcab y m ó ­
w iły , że p rzed ch w ilą am a to rzy  
g ry , sk o ń czy li tu  sw e  zap asy .

W szęd z ie p an o w a ł w zo ro w y  
p o rząd ek . N a śc ian ach p o stro jo -  
n e p o rtre ty w ielk ich m ężó w  p a ­
trza ły  ze s ło d y czą  p rzed  s ieb ie , a  
m ięd zy n iem i w id n ia ły jak ie ś  
n ap isy . P rzy b y sz zb liży ł s ię i za ­
czą ł czy tać : „P rzez zo rg an izo w a ­
n ą m ło d z ież w si d o b o g ac tw a i 
d o b ro b y tu  P o lsk i" , to zn ó w  in n y  
—  „T y lk o  w sp ó ln em i s ilam i m o ­
żem y  d o p iąć  sw y ch  ce ló w  i w . in . 
A  tak za to p ił s ię w  ty ch o d czy ­
tan iach , że n ie zau w aży ł, jak g o  
ó w  p a ro b czak c iąg n ą ł za ręk aw  
i m ó w ił: —  W id z i p an , to  w szy ­
s tk o n asze , to m y śm y zd o b y li, 
d z ięk i n asze j p racy w  o rg an iza ­

c ji!

W  te rn  w ia tr ch ło d n y  p o c iąg ­
n ą ł z p ó łn o cy , i tch n ą ł n a tw arz  
śp iąceg o  cz ło w iek a —  ten  d rg n ął  
i o tw orzy ł o czy . S en zn ik ł, a z  
n im  o b razy , św ie tlica i u śm iech ­
n ię ta tw arz p a ro b czak a .

—  G d z ie ja je stem , czy ja  
sp a łem ? ... A ch ! lak ! Jak iż cu d ­
n y  n ap raw d ę m iałem  sen , czy  g o  
d o b rze p am iętan i. O  p am ię tam !  
T o tak  b y ło , jak m i tu  jed n ego  
razu o p o w iad a ł p ew ien n au czy ­
c ie l —  to sam o m ó w ił. M u szę  
p ó jść d o n ieg o , o p o w ied z ieć m u  
m ó j sen i p o rad z ić s ię , czy teg o  
n ie  m o żn ab y  b y ło  w  czy n  w p ro w a ­
d z ić , ch o c iażb y  w  te j tu  o to  n ęd z ­
n e j w io sce , k tó rą p rzed o czy m a  
w id zę . P ó jd ę ! P ó jd ę za raz !

I w sta ł z z iem i, a le je szcze  
n ie szed ł. —  1  ak to ju ż zach ó d  
—  o zw a ł s ię p o ch w ili —  n ieb o  
cze rw ien ie je . Jak ja d łu g o sp a ­
łem ! N aw et ro sa ju ż p ad a !

R zeczy w iśc ie p rzy o sta tn ich  
b lask ach zach o dząceg o s ło ń ca  
w id ać b y ło b ry lan to w e k ro p e lk i 
ro sy n a traw ie , zd aw ały s ię  
d rg ać , m ru g ać i u śm iech ać .

—  Jak aż ta z iem ia n ap raw d ę  
d o b ra i ład n a —  o zw ał s ię zn ó w  

jeg o  g ło s —  ty lk o  lu d z ie  n ie  n au ­
czy li s ię je szcze  je j k o ch ać  i sza ­
n o w ać . O j z iem io !... ty z iem io  
p o lsk a ... B ło g i u śm iech zak w itł 
n a u stach  p rzeb u d zo n eg o . A  z ie ­
m ia n a ten g ło s d rg n ę ła , zaśw ie ­
c iły  m o cn ie j o czy  ro sy , s ło ń ce ja ­
śn ie j m ru g n ę ło o sta tk am i k ry ją -  
cy ch s ię n a h o ry zo n cie p ro m ien i,  
p tak i u d e rzy ły  w  jak iś  h y m n  w ie ­
czo rn y , a d rzew a i traw y  zaszu ­
m ia ły g ło śn ie j i zaczę ły m ięd zy  
so b ą u szczęś liw io n e szep tać —  
z iem ia  s ię . c ie szy ... c ie szy ... c ie szy .

C h ro ń m y  s ię p rzed  
k o m aram i

K o m ary d o k u cza ją n am  szcze­
g ó ln ie j w  m ie jsco w o śc iach w il­
g o tn y ch p rzez ca łe la to , a le n a j­
d o k u cz liw sze są w  m aju .
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S ą o n e u trap ien iem  d la d z ie ­
c i, p rzed ew szy s tk iem  ty ch n a j­
m łod szy ch , k tó re je szcze  b ieg ać i 
o p ęd zać  s ię n ie u m ieją . D o k u cza ­
ją ró w n ież s ta rszy m , k tó rzy  
ch ę tn ie w  n ied z ie ln e p rzedw ie -  
cze rza ch c ie lib y  p o g w arzy ć n a  
p o w ie trzu .

U k ąszen ie k o m ara je st n ie ty l­
k o p rzy k re , b o w y w o łu je s iln e i 
u p a rte  sw ęd zen ie , a le m o że b y ć  i 
b a rd zo n ieb ezp ieczn e , g d y ż k o ­
m ary m o g ą p rzez u k ąszen ie  
w p ro w ad z ić d o k rw i cz ło w iek a  
n ieb ezp ieczn y za razek ch o ro b y  
zw an e j m ala r  ją .

A  k o m ary  tn ą  n as n ie ty lk o  n a  
d w o rze , a le w latu ją  d o  m ieszk ań  
i g d y  śp im y , o n e o św ic ie k ąsa ją  
n asze c ia ło , ile s ię zm ieśc i. N ie  
m o żn a ich p rzy tem  w y p ło szy ć z  
m ieszk an ia , b o s ię czep ia ją su fi­
tu . A  n ie m o żn a p rzec ież z o b a ­
w y p rzed k o m aram i trzy m ać  
zam k n ię ty ch o k ien  p rzed  w ieczo ­
rem , czy w ieczo rem .

A b y u ch ro n ić s ię o d k o m a ­
ró w , p o d a jem y w y p ró b o w ane  
sp o so b y p . W . G r., o g ło szo n e ju ż  
k ied y ś w  „P rzo d o w n icy " .

1 . O d u k ąszen ia p rzez k o m a ­
ry  zab ezp iecza  sk u teczn ie lek k ie  
n a tarc ie tw arzy , szy i, rąk i ły ­
d ek d z ieck a a ro m aty czn y m  o le j­
k iem g o źd zik o w y m , k tó ry d o ­
s tać m o żn a w sk ład z ie ap tecz ­
n y m . N iem o w lę to m  w y sta rczy o -  
s ło n ić g łó w k ę i szy ję ch u s teczk ą  
sk ro p io n ą ty m  p ły n em . U k ąsze ­
n ie k o m ara n a jlep ie j p o sm aro ­
w ać jo d y n ą , a lb o am o n iak iem , o  
ile k to ś n ie m a ich  p o d  ręk ą , d o ­
b rze je s t p rzy n a jm n ie j m ie jsca  
u k ąszo n e p o sm aro w ać o b fic ie  
m y d łem  i d ać zasch n ąć . *  *

Konieczności społeczne 
wsi - budowa domów lud.

K to b aczn ie o b se rw u je p rze ­
jaw y  ży c ia w ie jsk ieg o , w d o b ie  
o b ecn e j, ten  n iew ą tp liw ie  zau w a ­
ży w  n aszem  ży c iu k u ltu ra ln o -  
sp o łeczn em  w iele n ied o m ag ać —  
b łęd ó w  i b rak ó w , k tó re  s to ją  n am  
n a zaw ad z ie , jak k ło d y d rzew a^  
lu b  g łazy u rw is te , n ie d a jące s ię  
p rzestąp ić .

S ą n a w si jed no s tk i, k tó re  
w id zą  te p rzeszk o d y i s ta ra ją s ię  
je  u su n ąć , a le  sam i n ie s te ty  u czy ­
n ić teg o n ie m o g ą, b o tu zaw sze  
k o n ieczn a  je s t zb io ro w a p raca —  
zb io ro w y , tw ó rczy w y siłek .

W  d z is ie jszy m  a rty k u le ch cę  
p o ru szy ć jed n ą z ty ch p rzesz ­
k ó d , n a k tó rą m o że zn a jd z iem y  
sp o só b . T ą p rzeszk o d ą je st n ie ­
w ątp liw ie b rak D o m ó w L u d o ­
w y ch w  n aszy ch w siach .

P o w ie m i n ie jed en : g łu p ie  
g ad an ie . D aw n ie j lu d z ie n ie m ie ­
li d o m ó w  lu d o w y ch , K ó łek R o l­
n iczy ch , K as S te fczy k a i ty ch  
w aszy ch w y m y słó w , a ży li, b y li 
zd ro w i i ch o w ali s ię . O w szem , 
p ew n o , że ży li, b o jak b y  ich n ie  
b y ło , to  i m y  d z iś n ie d ep ta lib y ś ­
m y z iem sk ieg o g lo b u , a le to  b y ło  
racze j ży c ie ja sk in io w có w , w  za ­
p ad ły ch , d y m n y ch  i c iem n y ch  k a ­
zam a tach , g d z ie o p raw d ziw em  
zd ro w iu  m o w y  b y ć  n ie m o g ło , b o  
m ieszk an ia ich b y ły g n iazd am i 
b ru d u  i s tęch lizn y , ty fu su  i g ru ­
ź licy , z k tó ry ch  w y ch o d zili ch e r­
la cy  i zd ech lak i, a n ie lu d z ie o  
s iln y ch n e rw ach  i zd ro w y ch m u -  
sk u łach , jak ich n am  d z is ia j p o ­
trzeb a w  b u d u jące j s ię P o lsce i 
w  p rzeb u d o w ie w si. Z arzu t o  
b ezce lo w o śc i b u d o w y  d o m ó w  lu ­
d o w y ch n ie w y trzy m u je z re sz tą  
żad n ej k ry ty k i, b o  je że li ch o d z i 
o czasy  d aw n ie jsze , to  n aw e t m y  
m ło d z i s tw ie rd z ić m o żem y , że  
n as i o jco w ie , tak  sam o , jak  i m y , 
czu li p o trzeb ę ty ch d o m ó w , ch o ­
c iaż m o że p o d św iad o m ie . I leż to  
razy sam  b y łem św iad k iem , że
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g o sp o d arze s ta rs i i m ło d z i, g ro ­
m ad z ili s ię w ieczo ram i u k tó re ­
g o ś z sąs iad ó w , k tó ry m ia ł o b ­
sze rn ie jsze i m ile u rząd zo n e m ie ­
szk an ie i tam  w sp ó ln ie p o ru sza li 
n a jro zm aitsze tem aty . O p o w ia ­
d a li leg en d y , o  zak lę tych  k ró lew ­
n ach , o czaro w n icach , o d u ch ach  
i s tra szy d łach —  d z ielili s ię n a-  
b y tem i d o św iad czen iam i g o sp o -  
d arczem i itd . C zy ż o b cem  n am  
je s t n p . g ro m ad zen ie s ię lu d n o ś­
c i w iejsk ie j, p o k arczm isk ach , w  
k tó ry ch p e jsate M o jśk i i G liik s-  
m an y w y sy sa ły z ch ło p a o sta tn i 
g ro sz , ro b iły g o d z iad em  i zw ie ­
rzęciem , a sy n a jeg o z ło d z ie jem  
—  o d b ie ra ły zd ro w ie , a w  d o m u  
ro d z in ny m  s tw arza ły p iek ło , za ­
m iast c ich eg o i sp o k o jn eg o o g n i­
sk a . P o có ż za tem  tam  i tu s ię  
zb ie ra li, czy ż n ie b y ła to ch ęć  
p o siad an ia  m ie jsca  w sp ó ln y ch  ze ­
b rań  —  p o  n aszem u  m ó w iąc , ch ęć  
p o siad an ia d o m u  lu d o w eg o ?

C zem  w łaśc iw ie je st ten d o m  
lu d o w y , że tak s ię g o d z isia j u -

Ż n iw a, to ć to  g łó w ny  ce l ca ło ­
ro czn y ch w y siłk ó w  i p racy  k aż ­
d eg o ro ln ik a , to g łó w n y p rzed ­
m io t jeg o tro sk , p o cząw szy o d  
w czesne j je s ien i, aż d o ch w ili 
k ied y  z ło te łan y zb ó ż k o ły szą  s ię  
w  sw o je j k ras ie . Jak że d rży  se r­
ce ro ln ik a n a w ido k n ad ch o d zą ­
ce j ch m u ry , p rzep e łn io n e  o b aw ą , 
czy  n ie b ęd z ie b u rzy g rad o w ej, 
k tó ra w  p rzec iąg u k ilk u lu b  k il­
k u n astu  m in u t zn iszczy łab y ca łą  
d o ty ch czaso w ą p racę i w szy st­
k ie  n ad z ie je  ro ln ik a . G d y  p rzy jd ą  
żn iw a , to ch o ć w p o c ie czo ła , 
a le z rad o sną  p io sen k ą n a u - 
s tach s ta jem y w szy scy n a zag o ­
n ie i p racu jem y o d św itu d o  
zm ierzch u , śp iesząc s ię , żeb y  
zb o że n ie p rze jrza ło , a lb o żeb y  
n iep o żąd an y d eszcz n ie p rze ­
szk o d z ił w  zb io rze . D la teg o p o  
żn iw ach w  d z ień  M . B o żej Z ie l­
n e j n iesiem y d o k o śc io ła p lo ny  
zb ó ż , ażeb y o w o c tru d u p raw ie  
ca łeg o ro k u p o św ięc ić .

W  d aw n y ch czasach o b ch o ­
d zo n o  u ro czy ście d z ień  zak oń cze ­
n ia zn o jne j p racy . P o tem  o b ch ó d  
d o ży n ek  s ta ł s ię jak o b y  w łasn o ś ­
c ią d w o ró w i w ięk szych g o sp o ­
d ars tw , g d z ie  w y p raw ian o  d o ży n ­
k i d la  żn iw ia rzy , p racu jący ch  ty l­
k o u jed n ego g o sp o darza . O b ec ­
n ie m y , m ło d z ież w ie jsk a , s to ją ­
ca w  sze reg ach o rg an izacji p o ­
w in n iśm y  u rząd zać d o ży n k i co  
ro k u , a le in acze j jak u rząd zan o  
je w  czasach p ań szczy źn ian y ch . 
D ziś n ie je ste śm y p o d d any m i, 
n ie p o trzeb u jem y p ro sić p an a , 
czy też p an i o d zb an p iw a czy  
m io d u jak to b y w ało k ied y ś  
p rzed la ty w ielu . D o ży n k i u rzą ­
d zan e p rzez n as p o w in n e b y ć ra -  
d o sn em  św ię tem  p racy , w eselem  
ca łej w si czy też g m in y , że o to  
sk o ń czy ły s ię żn iw a , że m am y  
ch leb n o w y , że n ie p o trzeb u jem y  
b ać s ię g ło d u . Ś w ię to to p o w in ­
n iśm y o b ch o d z ić g o d n ie , z rad o ś­
c ią , a le i z ca łą p o w ag ą jak a p o ­
w in n a cech o w ać k ażd eg o cz ło ­
w iek a w sio w eg o . N astró j p o w i­
n ien  b y ć  rad o sn y  i p o d n io sły  jed ­
n o cześn ie .

W  a rty k u le ty m zam ierzam  
p o d z ie lić s ię sw o jem  sk ro m n em  
d o św iad czen iem  zd o b y tem  p rzy  u -  
rząd zan iu  te j im p rezy . P o d e jm u ­
jąc in ic ja ty w ę u rząd zen ia d o ży ­
n ek , p o w inn iśm y  n a jp ie rw  zasta ­
n o w ić s ię n ad te rn , co d o ży n k i  
m ają n am  d ać . U w ażam , że d o ­
ży n k i m ają p o d w ó jn e zn aczen ie .

1 ) D o ży n k i jak o  rad o sn e  św ię ­
to  zak o ń czen ia żn iw , jak o w y ra ­
żen ie rad o śc i z zeb rany ch p lo ­
n ó w  i p o d z ięk o w an ie S tw ó rcy za  
o p iek ę p o d czas zn o jn e j p racy .

2 )  T o  im p reza k u ltu ra ln a , d o ­

czep iłem  i to b ie d ro g i czy te ln iku  
za truw am  n im  ży c ie? N a  to  o d p o ­
w iem  s ło w am i C h ry stu sa: „P tak i 
m ają g n iazd a , lisy m ają n o ry ,  
a S y n cz łow ieczy n iem a , g d z ie - 
b y g ło w ę sk ło n ił“ . In acze j fo r­
m u łu jąc te s ło w a p o w iem y : P ań ­
s tw a cy w ilizo w an e  m ają  g m ach y  
p arlam en tó w , g d z ie w y b rań cy  
n aro d u , rad zą n ad w szy stk iem i 
sp raw am i, d o ty czącem i d o b ra  
O jczy zn y . W o jsk o m a sw o je k a ­
sy n a , g d z ie p o ca ło d z ien n e j p ra ­
cy s łu żb o w ej zn a jd u je ro z ry w k ę ,  
n a w sp ó ln e j p o g aw ęd ce rad z i o  
d n iu ju trze jszy m . S zk o ln icy m a ­
ją „au le“ , g d z ie w  ch w ilach p o d ­
n io sły ch , g ro m adzą s ię w sp ó ln ie  
i tam  k rzep ią se rca i u m y sły  d o ­
b rem  s ło w em  i ro z ry w k am i k u l-  
tu raln em i, a ch w ile rad o sn e tam  
sp ęd zo n e, s ta rczą im  n a d łu g o , 
jak o  p o k arm  d u ch o w y  w  n o w y ch  
w y siłk ach ...

Z w iązk i sp o rtow e m ają  k lu b y  
—  p an o w ie sa lo n y , a m y ch ło p i 

Jak u rząd zać d o ży n k i
s ta rcza jąca n iezap o m n iany ch  
p rzeży ć este ty czn y ch w szystk im  
b io rący m  czy n n y i b ie rn y  u d z ia ł 
w  d o ży n k ach . T o p ro p ag an d a  
o rg an izac ji, to s iln e zad o k u m en -  
to w an ie n aszej w ie jsk o śc i, o raz  
s iln y g lo s m ó w iący o g ó ło w i, że  
m y je ste śm y , że p racu jem y , a  
żn iw a d la n as są tak w ażn e , że  
p o ich zak o ń czen iu u rząd zam y  
lad o sn e św ię to , n a  k tó rem  m am y  
p o k azać , co m y u m iem y i n a co  
n aszą o rg an izac ję s tać .

D o ży n k i p o w in n o s ię u rząd zać  
w sp ó ln ie ze w szy stk iem i o rg an i­
zac jam i is tn ie jącem i n a w si, a  
w ięc :  S trze lec , S traż
O g n io w ą , K ó łk o R o ln icze , K o ło  
G o sp o d y ń W iejsk ich —  s ło w em  
w szy stk ie w iejsk ie o rg an izac je  
w in n e so b ie p o d ać b ra tn ią d ło ń ,  
w rszak żn iw a są w szy stk im  jed ­
n ak o w o w ażn e i w szy scy w  te j 
u ro czy sto ści p o w in n i w ziąć jak  
n a jliczn ie jszy u d z iał. P rzed te rn  
trzeb a o d o ży n k ach d u żo m ó w ić  
w szęd z ie , trzeb a za in tereso w ać  
te rn  w szy stk ich . N iech  s tars i w ie ­
d zą , że co ś s ię ro b i, n iech s ię  
za in te resu ją s ta ran iem m łod z ie­
ży . Jeś li to m ają b y ć d o ży n k i  
n p . Z w iązk u S ąsied zk ieg o i m a  
b rać u d z iał ca ła g m in a, to n a le ­
ża ło b y  w ry b rać k o m ite t d o ży n k o ­
w y z p rzed staw ic ie li p o szczeg ó l­
n y ch o rg an izacy j i o p raco w ać  
p ro g ram  d o ży n ek . N ajp ie rw  n a ­
leży u sta lić  te rm in  d o ży n ek , o raz  
m ie jsce g d z ie m ają s ię o d b y ć .  
N ajlepszem m ie jscem  b ęd z ie  
w ieś k o śc ie ln a . W y o rać s taro s tę  
d o ży n k o w eg o , p rzo d o w m icę i d e  
leg ac ję d o  z ło żen ia w ień ca . U sta ­
lić lis tę g o śc i zap ro szo n y ch n i  
d o ży n k i, o b m y śleć p rzy jęcie i 
k w estję o rk iestry , o raz w y b rać  
o so b y , k tó ry m  b ęd z ie  z ło żo n y  w ie ­
n iec  d o ży n k o w y .  W  ty m  w  y p ad k u  
n a leży sp raw ę k ie ro w ać w ten  
sp o só b , ażeb y u n ik n ąć n iezad o ­
w o len ia lu b zad raśn ięc ia  am b ic ji 
p ew n y ch  jed n o stek . Z d an iem  m o - 
jem  n a leżało b y zap ro sić p . s ta ro ­
s tę , jak o g o sp o d arza p o w ia tu , 
w ó jta , g o sp o d arza g m in y , so P y -  
só w  jak o p rzedstaw icie li g ro m a ­
d y , ro d z icó w * cz łon k ó w 7 , o raz  s ta r­
szy ch lu d z i z g ro m ad y , k tó izy  
in te resu ją s ię p racą sp o łeczn ą .  
W ien iec d o ży n k o w y  n a jlep ie j b y ­
ło b y z ło ży ć p rzed d o m .-m ląd o ­
w y m  lu b  szk o lą . W  b rak u  tak ich  
lo k a li m o żna b y ło b y z ło żv ć  
p rzed p o m n ik iem  jak i zn a jd u je  
s ię w e  w si w zg lęd n ie p rzed  k ^zy  - 
żem . W ień ce m o g ą z ło ży ć p o sz ­
czeg ó ln e o rg an izac je lu b k o ła , 
a lb o też jed en w ien iec o d ca łe j 
g m in y . U w ażam  za n a jlep sze je ­
ś li w szy stk ie k o ła i o rg an izac jo  
p rzy b ęd ą z w ień cam i, g d y ż < o  
w zbu d z i w ięk sze za in te reso w an ie  

je szcze d z isia j w ielo k ro tn ie za ­
d o w alam y s ię k arczm ą , a lb o n a ­
rzek an iem . I tu sęk , że je s te śm y  
d z iad am i — tu p rzy czy n a , że  
n as in n i lekcew ażą, a  m y  g łask a ­
m y ich p o ram ien iu i s ło w em  
„p an o ck u “ żeb rzem y  o  to , co  n am  
s ię d aw n o i s łu szn ie n a leży . 
Ś m ieją s ię z n as i o k rad ają , b o  
w ied zą , że „n iem raw iec 4 " im  n ie  
zaszk o d z i. Z an ad to n asiąk liśm y  
k arczem n y m  zad uch em  i b iliśm y  
s ię n a  h u lan k ach  u  M o ry ca i d la ­
teg o b ied a n as te raz b ije !!!

W ciąż s ły sza ło s ię p o n o cach  
o b rzy d liw e p ijack ie g lo sy : „K o n-  
d u ś, m o ja  k ana ljo , z k arczm y  id e , 
p ijan y  jo , p iln u j ze s ie , b o m  s ie  
u p ił, b y m  c ie k ijem  n ie w y lu p ił 4 4 . 
P o w y ższa p io sen k a ilu s tru je d o ­
sad n ie lo g ik ę p ijak a . D lateg o , że  
s ię p o zw o lił o łu p ić k arczm arzo w i 
z p ien ięd zy , K o n d u sia jeg o , B o ­
g u d u ch a w in n a , m a b y ć w y ła ­
p an a k ijem .

— o —

w id zó w , a i sam i cz ło n k o w ie k ó ł, 
czy też in n y ch o rg an izacy j b ęd ą  
czu li, że m ają co ś d o z ro b ien ia , 
a n ie ty lk o  to K o ło , w  k tó rem  d o ­
ży n k i są  u rząd zan e . Jed n o cześn ie  
cz ło n k o w ie p o szczeg ó ln y ch k ó ł 
za jm ą s ię w y szu k an iem  s ta ry ch  
p ieśn i o b rzęd o w y ch , jak ie to w a ­
rzy szy ły k ied y ś te j u ro czy sto ści.  
P raw da , że są o n e czasem tak  
p ań szczy źn ian e i d o o b ecn e j 
ch w ili s ię n ie n ad a ją . N ależa ło ­
b y je o d p o w ied n io p o zm ien iać i 
i d o sto so w ać , zach o w u jąc d aw n e  
m elo d je . N ależy  o b m y śleć i p rzy ­
g o to w ać p rzy śp iew k i w ład zy  
g m in n e j, a n aw et p o szczeg ó ln y m  
jed n o stk o m . W k ażd em k o le  
zn ajd z ie s ię k to ś z p o e ty ck ą ży ł­
k ą  i w  ry m o w an y  sp o só b  sk o m b i- 
n u je co ś o d p o w ied n ieg o . T u  d o ­
d am  ty lk o , że n a leży u n ik ać z ło ­
ś liw o śc i p o d ad resem jed n o stek , 
lecz u w ażam , że p raw dę zaw sze  
m o żn a p o w iedz ieć szczeg ó ln ie j w  
d o w cip n y sp o só b . P ró cz p rzy ­
śp iew ek n a leży p rzy g o to w ać  
k ilk a in scen izacy j p io sen ek , d e-  
k lam acy j ch ó ra lny ch lu b so lo ­
w y ch , d o sto so w an y ch d o  o b ecn e j 
ch w ili. —  T rzeb a n au czy ć  s ię  
w  k o łach  p io sen ek  lu d o w y ch ,  
ażeb y  je  m o g li w szy scy  w sp ó ln ie  
n a  d o ży n kach  zaśp iew ać . M o żn a-  
b y  p rzy g o to w ać  i o d eg rać  sz tucz ­
k i tak ie , jak  „O k rężn e 4 4 lu b  „D o - 
ży n k i“ . G ran ie in n y ch sz tu czek , 
o d erw an y ch  tre śc ią  o d ży c ia w si, 
u w aża łab y m  za n ieo d po w ied n ie  
w d z ień d o ży n ek . N ależa ło b y  
p rzy g o to w ać k ilk a g ie r i zabaw  
to w arzy sk ich d la u ro zm aicen ia  

zab aw y .
P ro g ram d o ży n ek m o żn ab y  

u ło ży ć  w  ten  sp o só b :
R an o zb ió rk a w św ie tlicach  

k ó ł i w y jazd (z w ieńcem lu b  
b ez) d o w si, g d z ie są u rząd zan e  
d o ży n k i. Z ab rać  n a leży  ro d z icó w , 
zap ro sić so łty sa , n o i z g ro m ad y  
ty ch , co sy m p a ty zu ją z n aszym  
ru ch em . O czy w iśc ie n a leżało b y  
p rzed  te rn  u sta lić  ile o só b  z d an e j 
w si p rzy b ęd z ie . K ied y ju ż w szy ­
s tk ie k o ła s ię zb io rą , u fo rm o w ać  
p o ch ó d i w y ru szy ć z w ień cam i i 
w ie jsk ą k ap e lą d o  k o śc io ła . G d y ­
b y k siąd z zab ron ił w ejśc ia n p . 
czw ó rk am i d o  k o śc io ła (co z resz ­
tą n ie je s t rzad k o śc ią ) to m o żn a  
s tać w  ro zsy p ce , a ty lk o d e leg a ­
c je z w ień cam i w k o śc ie le . P o  
sk o ń czo n em  n ab o żeń stw ie , s taro ­
s ta d o ży n k ow y u fo rm u je p o ch ó d  
p rzed k o śc io łem , a k to ś z k o m i­
te tu d o ży n k ow eg o  za jm ie s ię za ­
p ro szen iem  i u staw ien iem p re -  
zy d ju m d o z ło żen ia w ień ca . Z e  
śp iew em  i m u zy ką id z ie p o ch ó d : 
H ej o tw ie ra jc ie sze ro k o w ro ta  

B o tu ta j w raca z p o la ro b o ta .

P lo n n ies iem y p lo n , d o o jcó w  w  d o m .

P lo n  m y  sk ład am y  d o  rąk  o jcó w , m atek  

Z a n am i id z ie szczęśc ie i d o sta tek  

B o d a j d o b rze p lo n o w ało

P o s to k o rcy z k o p y d a ło

P lo n n ies ien i p lo n , d o o jcó w  w  d o m .

D la g o śc ia z p o w ia tu też p lo n o d d ać  

trzeba ,

N iech a j m ąd rze rząd z i, b y n ie b rak ło  

ch leb a

P lo n n ies iem  p lo n itd .

T u  m o żn a śp iew ać ró żn e p ie ­
śn i d o ży n k o w e , n a leży je ty lk o  
d o sto so w ać  d o  o b ecn e j d o b y . G d y  
p o ch ó d p rzy jd zie d o m ie jsca , 
g d z ie czek a g ro m ad a , w ó w czas  
s ta ro s ta  d o ży n k o w y  i d e leg acje z  
w ień cem  s ta ją p rzed ro d z icam i i 
g o śćm i, w ita jąc s ta ro p o lsk iem :  
„N iech b ęd z ie p o ch w alo n y Je ­
zu s C h ry stu s 4 4 . N astęp n ie s ta ro ­
s ta d o ży n k o w y m ó w i w sp o só b  
p ro sty  i ja sn y  o zn aczen iu  d o ży ­
n ek d la lu d u w iejsk ieg o , o c ięż%  
k im  i zb o żn y m  tru d z ie ro ln ika ,  
k tó ry sw o ją p racą w  żn iw a m a  
zebrać ty le , ab y  w szy stk ie k lasy  
lu d u  m iały  co je ść ca ły  ro k . O d ­
d a jąc p lo n o jco m  i g o sp o darzo m  
g m in y ży czy , ab y im  P an B ó g  
d o p o m ó g ł g o sp o d arzy ć tak , żeb y  
w szy stk im  n a ca ły ro k ch leb a  
s ta rczy ło , aż d o n o w eg o i żeb y  
g ło d u  n ie  b y ło . Ż y czy  n a  p rzy sz ły  
ro k ty le sn o p ó w  ile w  ty m  ro k u  
k ło só w , ty le k o p ile w  ty m  ro k u  
sn o p ó w  itd . T u  p rzo d o w n ica o d -  
d a je w ien iec i w k ró tk ich  s ło ­
w ach  p ro si o jcó w  i s ta rszy ch g o ­
sp o d arzy , żeb y  p rzy ję li p lo n . S ta ­
ro d aw n y zw y cza j n ak azu je , że  
trzeb a p rzo d o w n icę  i w ien iec p o ­
k ro p ić w o d ą , ab y zap o b iec m o ­
g ące j s ię w y d arzy ć n a p rzy sz ły  
ro k su szy . P o d o p e łn ien iu te j 
czy n n o śc i n astęp u ją p rzem ó w ie ­
n ia g ro m ady , k tó ra d z ięk u je za  
z ło żo n y  p lo n . P o  p rzem ó w ien iach  
n astęp u ją  ’p rzy śp iew k i d la w ó j­
ta , rad n y ch  i ro d z icó w . P o sk o ń ­
czo n y ch p rzy śp iew k ach p rzo d o ­
w n ica i s ta ro s ta zap raszają g o śc i 
n a  o b iad .

T eraz zastan o w im y s ię n ad  
k w est  ją p rzy jęc ia . W sp ó ln y m  
w y siłk iem  k ilk u n astu  czy  też  k il­
k u d z ies ięc iu lu d z i n ie je s t tru d ­
n o  u rząd z ić  p rzy jęc ie n aw et w ię ­
k szej ilo ści o só b , trzeb a ty lk o  
tro ch ę d o b ry ch  w sp ó ln y ch ch ęc i, 
n o  i p o m ysłu . T ru d n o  m i je st ra ­
d z ić n ie zn a jąc  k ó ł, co m a w ch o ­
d z ić w  sk ład  p rzy jęc ia , jak  ró w ­
n ież n ie m o g ę tw ie rd zić , czy m a  
b y ć u rząd zan e  p rzy jęc ie , czy  też  
n ie . U w ażam  jed n ak , że n a d o ­
ży n k ach p rzy jęc ie je st k o n iecz ­
n e . I n ie b u fe t p ła tn y , a le p ro sta  
n asza  w iejsk a g o śc in a .

W szak to je st rad o sn a u cz ta  
w y p o czy n k o w a  p o zn o jne j żn iw ­
n e j p racy , w szak n aźęliśm y  
ju ż , w ięc m am y  co je ść i czem  
p rzy jąć g o śc i. M y lu d z ie w si je ­
s te śm y je szcze p o s ta ro p o lsk u  
g o śc in n i. Z ap raszam y g o śc i, za ­
p raszam y n aszy ch  o jcó w , g ro m a ­
d ę , w ięc  jak że n ie u g o śc ić . D o ­
ży n k i —  to ć to o d d aw n a  zn an e z  
h u czn y ch  p rzy jęć .

o  0 0

H U M O R
O C Z Y W IS T E

S zefo w a d o u czn ia :

—  A m o że sek re tark a w ie , d o k ąd  

p o szed ł m ó j m ąż?

—  B ezw ątp ien ia p ro szę p an i, g d y ż  

razem  z n im  w y szła !

U DOKTORA.

— Hm, pan jest krótkowśdseoi. Jaki 

jeet eawód pańska?

— Astronom.
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Pomimo żniw i ciężkiej 
pracy w polu Spieszymy z pomocą

starczy każdem u jeszcze tyle cza­
su, ażeby przeczytać gazetę i dow ie­
dzieć się co się dzieje w  św iecie.

Człow iek nie czytający gazety, 
jest jak niewidom y, nie w idzący co  
się w koło niego dzieje.

G azetę należy czytać nietylko dla  
przyjem ności lecz z obow iązku.

N ależy w ięc do 25 bm . odnow ić  
przedpłatę „G łosu“ na m iesiąc SIER ­
PIEŃ  i W RZESIEŃ .

ofiarom powodzi
Straszna klęska pow odzi jaka dotknęła w ojew ództw a  w schodnie  w zbu­

dziła w Polsce całej szczere w spółczucie dla tam tejszej ludności.
O dczuw am y ból i rozpacz, jaka targać m usi m ieszkańcam i zalanych  

okolic, na w idok śm ierci tyle ofiar, na w idok zm arniałego dobytku.
TRZEBA TY M N IESZCZĘŚLIW Y M PRZYJŚĆ Z PO M O CĄ !
Pracownicy Zakładów  G raficznych Bolesława Szczuki, w m yśl zasady: 

K TO  ZA RA Z D A  JE —  D W A  RA ZY D A  JE złożyli sam orzutnie pierwsi 
w pow iecie w ąbrzeskim  ofiarę na pow odzian.

Czyn ten niech będzie bodźcem dla innych. N iech każdy złoży choćby  
najskrom niejszą ofiarę!

CZY TELN ICY ^G LO SU“ M O GĄ SK ŁA DA Ć O FIA RY W A D M IN I-

PRZEZ M O JE O K N O .
1

Brutal
Było to w czoraj.

Przez ulicę M arsz. Piłsudskiego przebiegła 

m łoda kobieta. Suknia na niej podarta. O na 

sam a m iała tw arz zlaną krw ią. Robiła w raże­

nie ogromnie nieszczęśliw ej,

—  Co to? pytam przechodnia— Proszę pana 

to m ężatka. M ąż ją tak m ocno pobił, że m usiała 

uciekać z dom u i schronić się do sąsiadów. To  

dzieje się nie pierw szy raz. O statnio zdarza się 

to coraz częściej. Pieniądze, które w niosła w  

posagu kończą się...

Co w ięcej dodać? Chyba to, że m ąż tej 

nieszczęśliwej kobiety to nie człowiek. (Yes)

Nad czem trudno przyjść do 
porządku dziennego

Św iat się kręci, w iruje życie, pędzą 
jedne za drugiem i w ypadki i zjawiska, 
a w kotłow isku tern rodzi się, rośnie, 
boryka z przeciw nościam i i w reszcie  
zam iera drobny pyłek, którego im ię  
człow iek.

O n jeden w e w szechświecie obda­
rzony jest darem spostrzegania prze­
różnych zjaw isk i w ydarzeń, bo pew ­
nie one o niego w  sw ym  w irze najwię­
cej zaw adzają i najboleśniej go potrą­
cają w  czasie doczesnej jego pielgrzym - i 
ki. 1 1

Z jednym i z nich tak się już osw oił, 
m oże nawet zżył, że nad oberw anym  
od nich m niej czy w ięcej bolesnym  
szturchańcem przechodzi do dalszego  
porządku dziennego, niektóre jednakże 
zadają m u takiego łupnia m oralnego, 

•czy fizycznego, że nie m oże ani rusz za­
panow ać nad sobą, by  nie w ykrzyknąć  
z bólu  ciała, czy duszy, a w ięc nie zaw ­
sze i nie nad w szystkiem  m oże spokoj­
nie, obojętnie m achnąć ręką i iść dalej 
czyli m ów iąc jeżykiem parlam entar­
nym —  przejść do porządku dzienne­
go.

To m ożna pow iedzieć nie tylko o  
jednostce ludzkiej, ale o ogóle, czyli 
społeczeństwie, które tak sam o nie na  
każdego zjaw isko i w ydarzenie m oże, 
a naw et pow inno reagować. Boć czy  
nie całkiem  słusznie, że nie na długo  
przejęci jesteśm y i m ocniej interesu­
jem y się czy to politycznem i, czy gos- 
podarczem i w ydarzeniam i, które m iały  
m iejsce poza naszem i granicami, cho­
ciażby one m iały zw iązek i w pływ  na  
te odcinki życia społecznego i na na­
szym terenie.

Rzeczą jest jednostek - specjalistów  
polityków , czy ekonom istów , by bliżej 
interesowali się danem i spraw am i, w y­
snuw ali odpow iednie w nioski i stoso­
w ali należne posunięcia.

Czyż n.p. potrzebujem y i pow inni­
śm y przejm ow ać się że chore od w ojny  
św iatow ej N iem cy na dolegliwości 
kręgosłupa upuszczają sobie od czasu  
do czasu trochę krw i? A  niech im  bę­
dzie na zdrow ie! A lbo co nas laików  
politycznych m oże pow ażniej intereso­
w ać, że ciocia Francja m ocno się za­
częła um izgać do babci A nglji?

Zgóry w iem y, że pozytywnych na­
stępstw  z tego rom ansu nie będzie, bo  
rom ansujący są jednakiej płci...

O bojętnie i z uśm iechem  politowa­
nia, m oże naw et ironji przeszliśm y w  
sw oim czasie do porządku dziennego  
nad uchw ałą Rady Ligi N arodów , któ­
ra w sporze japońsko —  chińskim  
przyznała Chinom rację, a Japonji 
M andżurję....

W iele, bardzo w iele m ożnaby je­
szcze przytoczyć podobnych faktów z 
dziedziny polityki, jak i stosunków  
społeczno — gospodarczych szerokie­
go św iata, ale nie nasza chałupka i t.d.

A zatem przyjrzyjm y się tej w ła­
snej „chałupce” . I I

W  tych dniach  jedno z pism  żarnie- < 
ściło reportaż z kolonji letniej dla naj­
uboższych dzieci w  K oszkow ie, pow ia­
tu gostyńskiego w Poznańskiem . Czy­
tam y, że kierow nictw o kolonji m iało i 
w iele trudności z przyzwyczajeniem : 
dzieci do picia kaw y z cukrem , gdyż i 
w iększość dzieci, cukru nigdy jeszcze 1 
nie w idziało n'o i nie używało. ;

A przecież te dzieci urodzone i w y- ]

STRA CJI N A SZEG O  PISM A.

D o m ającego ukonstytuow ać się kom itetu  

Pom ocy O fiarom pow odzi stawiam y do dyspo­

zycji kw otę zł; 58,—  złożoną przez Zakł. G raf, 

ficzne B. Szczuki i personel Zakładów .

Zakł. Graficzne B. Szczuki 25 zł., Alfons 

Szczuka 3 zł., Jaźwiecka 1 zł., Ołtuszewska 

1,00 zł; Sawicki 1 zł; Wachowiak 1 zł; An- 

tochewicz 1 zł., Gronowski 1 zł., Berkowski 1 zł., 
Gorczyński 1 zł., Zalewski 1 zł., Waliszewski 
1 zł; Rzeczewski 2 zł; Rzymkowska 0,50 zł; 

Wilkosz 1 zł; Frąckowiak 1 zł; Brodziński 1 zł; 

Fiałkowski 1 zł; M. Szczuka 1 zł; Centlewski 1,50 

Bey^erówna 0,50 zł; Tyburska 0,50 zł; Ma-

2 ctr. 35 zł.; cielaki od 12 —  20 zł. za sztu­

kę. (v)

JEŹD ZIEC W M A SCE

K ino „Słońce" w yświetla jutro w sobotę i 

niedzielę film pt. „Jeździec w m asce"

D ziś w piątek poraź ostatni o godz. 8,45  

w ielki film „Świat należy do Ciebie".

i chow ane w spiżarni polskiego cukru, 
» czem w łaśnie nazwać bez przesady  
; m ożna Poznańskie. Przecież te dzieci 
, napewno pom agały rodzicom przy u- 
■ praw ie, czy przy zbiorze buraków  cuk- 
i row ych, bo rzecz dzieje się w okolicy  
■ kilku blisko siebie położonych cukrow - 
■ ni.

Czy to nie paradoks?!
Jokże  -te dzieci pow inny zazdrościć  

• angielskim św iniom , które przeźreć  
m ogą cukru z tych w łaśnie polskich  

. cukrow ni!
Cóż na to dyrektorzy i adm inistra­

torzy cukrow ni, pobierający po 50 — >■ 
60 tysięcy pensji i do stu tysięcy rocz­
nie tantjem ? Cóż na to potentaci i re- 

> kiny polskiego  kartelu  cukrow niczego?
Czyż fakt ten nie w oła o pom stę do 
nieba?

Czyż nie pokryw a rum ieńcem  w sty­
du tych, w  których m ocy jest ukrócić  
sw aw olę, w ięcej — zbrodnię czeredy  
kartelowej, tuczącej się na nędzy bied­
nych niewinnych dzieci! Czyż w szy­
stkich nas, całe społeczeństw o nie po- 
w iinien oblać rum ieniec w stydu, że o- 
bok proklam owania sportu i w szelkie­
go rodzaju ćw iczeń fizycznych, obok  
darm ow ego przew ożenia koleją dzieci 
by z nich w ychow ać zdrow e i silne fi­
zycznie i duchow o  społeczeństwo, obok  
w ięc tego w szystkiego tolerujemy stan  
rzeczy, m iepozw alający setkom tysię­
cy dzieci do lat dziesięciu zapoznać  
się z cukrem !

I znów  w  jakże lepszych w arun ­
kach w ychow ują się angielskie św inie, 
niż tysiące dzieci polskich tak pod  
w zględem  w yżyw ienia jak i napew no 
ogrzania.

N apew no ydzieci, które nie znają 
cukru nie znają też i rozkoszy ciepła 
w  porze zim owej, bo tego znów  pozba­
w iają ich rekiny polskiego kartelu  
w ęglow ego.

To są w łaśnie te zjaw iska, nad któ- 
rem i już nie w olno przechodzić obojęt­
nie do porządku dziennego i nie m ożna  
jak m ówi feljetonista Zygm unt N owa­
kow ski, „pisać m a sucho!“

O burzam y się, że Brazylja, topi w  
m orzu m iljony w orków  kaw y, że K a­
nada to sam o robi z pszenicą, A m ery­
ka z m lekiem , m asłem  i jajam i, a prze­
cież i u nas na w ypadek „klęski” uro ­
dzaju buraków  tysiące centnarów  w y ­
rzuca się w  naw óz, bo nie w olno prze­
robić na cukier w ięcej, niż ustanow ili 
rekim i kartelowi. O takich faktach  
nie m ożna m ów ić i pisać — to  
zam aló, trzeba krzyczeć, krzyczeć  
i pisać —  to zam ało, trzeba krzyczeć, 
w reszcie m usi całe społeczeństw o nie- 
zakażoną  trucizną sobkostwa, krzyczeć  
pow inny w szystkie dzieci tak te, któ-

słowska 0,50 zł; H. Lewandowska 0,50 zł; 

Rezmerówna 0,50 zł; Lemanowiczówna 0,50 zł; 

K. Brodzińska 0,50 zł; Fetkówna 0,50 zł; We­
sołowska 0,50 zł; Lamparska 0,50 zł; Widzińska 

0,50 zł; Br. Lewandowska 0,50 zł; Ostrowska 

0,50 zł; A . Lewandowska 0,50 zł; Nowakowska 

0,50 zł; Eichbergerówna 0,50 zł; Z. Szczodrow- 
ska 0,50; M. Szczodrowską 0,50 zł; Z. Rzeczew-
ski 0,50 zł; A. Kosiński 0,50 zł; Piasecki 0,50 zł;\ _
Piątkowski 0,50 zł; Michałek 0,25 zł; Piątek O CH RO N A PRZED PIO RU N AxM l 

0,25 zł; Pracujący w  polu lub w  ogrodzie
podczas silnej burzy z piorunam i po ­
w inni: jeżeli stanow ią najwyższy  
punkt otoczenia z braku drzew i bu ­
dynków  w  pobliżu położyć się płasko  
na ziem ię, odrzucając od siebie w szel­
kie narzędzia żelazne, lub zaw ierają­
ce w  sobie żelazo. N atom iast nie nale­
ży nigdy stawać pod pojedynczo ro- 
snącem  drzew em .

JEDY NY  W  TY M  RO K U  PO PU LA R ­
N Y PO CIĄG D O CZĘSTO CH O W Y.

w yjeżdża na odpust W niebowzięcia  

N ajśw . Panny, Bilet w obie strony kosztuje  

kl. III. zł. 11,85 kl. II zl. 18,-

Członkowie Tow. „Pielgrzym " płacą 75 

gr. m niej. W yjazd z Poznania 13 sierpnia 

rano o godz. 10-tej —  pow rót 16 sierpnia ra­

no o godz. 4,32. Zam iejscowi na podstawie 

w ykupionych  biletów  do pociągu popularnego  

korzystają z 70% zniżki dojazdow ej, o ile 

zgłoszą udział do w yznaczonego term inu. 

Pieniądze m ożna przekazywać przez PK O f 

nr. 204 —  548 na konto „Pielgrzym " Poznań. 

N a opow iedź i przesłanie biletu należy do­

łączyć znaczek. Zgłoszenia najpóźniej do 5 

sierpnia przyjm uje Sekretarjat Tow . „Piel­

grzym " Poznań, ul. św . Józefa 5. tel. 20 —  62.

Razem zebrano 58—, złotych.

re cukru w różnych postaciach m ają 
pod dostatkiem , jak  i te, które go nigdy  
nie tylko że nie używ ały, ale nigdy  
go nie w idziały.

M oże nareszcie ten ogólny krzyk  
przebudzi tam gdzieś kogoś i w szy­
stko nareszcie zm ieni się na lepsze, a 
podobne fakty należeć będą do kom ­
prom itującej nas przeszłości.

M. K.

KRONIKA
Kalendarzyk:

"d 

Q Q Św. katolic.
Słońce

W schódiZachód

20

21

22

lipiec P.

S.

N .

Czesława 

Praksedy  

M arji

3,35

3,37

3,38

s.

19,50

19,49

19,48

O P. o.
obywateli W ąbrzeźna

PRÓ BY  
odbędą się dla 

jutro, w sobotę na boisku p. w . i w . f. przy 1 ’ 

Żw irki i W igury. Zbiórka o godz. 13-tej 

boisku.

Z powiatu

ul.

na

ZA BA W A
Przypom inam y, że w nadchodzącą nie­

dzielę orkiestra Zw iązku Strzeleckiego urzą­

dza w ogrodzie p. Tw ardow skiego zabawę  

połączoną z koncertem .

Początek o gódz. 16-tej (— )

PO BICIE
Stanisławki, O negdaj p. Boryczko pobił 

sw oją lokatorkę Zofję Szczodrowską tak, że 

przez kilka godzin leżała bezprzytom na. Spra­
w ę tę oddano do sądu. (y)

K TO  SK RA DŁ  K ROW Ę
Jarantowice. D onosiliśm y już o w ykry- 

złodzieji krowy na szkodę p. N ahsowej. 

Złodziejami są nie bracia Steinertow ie, lecz

bracia K irsteinow ie zam . pod G łów ny D wo ­

rzec. (y)

ciu

SEN SA CY JN Y M ECZ  
REW AN ŻOW Y

Sekcja piłki nożnej tutejszego K lubu Spor­

towego „Pogoń" która w ubiegłą niedzielę ro­

zegrała m ecz tow arzyski m iędzy K . S. „Brod- 

niczanką" w Brodnicy w ychodząc z honorem  

z boiska w stosunku 2:2 (2:1) zaprosiła „Brod- 

niczankę" na m ecz rew anżowy do W ąbrzeźna.

M ecz ten odbędzie się w niedzielę 22 bm . 

na stadjonie sportowym p. w . i w , f. przy  

Żwirki i W igury (dawniej ul. Pom orska).

Zawody rozpoczną się o godzinie 4,30  

poł. (tak późno ze w zględu na upał).

Zapow iedziane zawody w zbudziły nietylko  

w śród sportow ców w ąbrzeskich ale także z po­

w iatu w ielkie zainteresow anie.

ŁA D NY O W IES

Podzam ek G olubski. U niektórych tutej­

szych gospodarzy zauważyć m ożna nadzw y ­

czaj ładny ow ies o podw ójnym kłosie.

ul.

po

W Y EM IGRO W A ŁA D O A M ERY KI.

M ieszkanka naszego m iasta A nna Pyde, 

w dowa w yem igrow ała do A m eryki, udając  

się do sw ej córki zam ieszkałej w D etroit, (y)

5

Z TA RG U
N a dzisiejszy targ spędzono: 87 prosiaków ; 

w archlaków ; 4 tłuste św inie i 3 cielaki.

Płacono za: parę prosiaków od 10 —  15 zł.;

w archlaki od 8 — 12 zł. za sztukę; św inie do

Z całej Polski

—  Lubaw a, (Tragiczny w ypadek utonię­

cia.) W czasie kąpieli w łazienkach m iej­

skich w ydarzył się dnia 14 bm . o godz. 13,15  

tragiczny w ypadek utonięcia 19-letniego H i­

polita H ejki syna m istrza siodlarskiego z Lu­

bawy. K rytycznego dnia udał się H ipolit 

w raz ze sw ym bratem  do łazienek m iejskich. 

W  pew nej chw ili H ipolit zniknął pod w odą, 

skąd dopiero zawezwana pom oc go w yciągnę­

ła, Z pow odu braku nadzoru pom oc nadeszła 

zbyt późno. Z w ody w ydobyto już tylko  

zw łoki, śm ierć nastąpiła praw dopodobnie 

w skutek ataku serca. H ipolit H ejka zdał w  

tym  roku m aturę gim nazjalną.

Rodzinie Zm arłego w yrażam y tą drogą 

serdeczne w spółczucie.

W yd. i Red. „G łosu"
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B O I S K O  P W . I W F .
W  N I E D Z I E L Ę  2 2  B M .

Z A W O D Y  W  P I Ł K Ę  N O Ż N Ą  

G O D Z I N A  4 ,3 0  P O  P O Ł U D N I U  

,# R O D N I C Z A N K A “  -  B R O D N IC A  

„ P O G O Ń "  -  W Ą B R Z E Ź N O

Z całej Polski

—  Ś W I E C E , (Utonięcie księdza). P o d c z a s  

k ą p ie l i w  r z e c e W d a u to n ą ł p r o b o s z c z p a ra f j i  

Ó s ie k s . M a r c e l i Ż e la z n y . M im o  n a ty c h m ia s to ­

w e g o  w y d o b y c ia  c ia ła  k a p ła n a  o r a z p o m o c y  l e ­

k a r s k ie j n ie  u d a ło  s ię  p r z y w ró c ić  k s . Ż e la z n e g o  

d o  ż y c ia . Z m a r ły  l i c z y ł 4 4  l a ta .

— Hel. ( T r a g ic z n a  ś m ie r ć  c h ło p c ó w ) . W  z a to ­

c e p u c k ie j u to n ę l i 1 7 - n i Z b ig n ie w  S z a n ia w s k i i  

1 4 - le tn i E d w a r d  K u c z y ń s k i , o b y d w a j z  K a to w ic .  

W y b ra l i s ię  o n i n a  p r z e ja ż d ż k ę  k a ja k ie m  ż a g lo ­

w y m . K ie d y z a c z ą ł d ą ć s i ln ie js z y w ia f r , n ie  

z w in ę l i ż a g l i i k a ja k  p r z e w r ó c i ł s ię , p r z y c z e m  

u to n ę l i . I c h to w a rz y s z k a ló - le fn ia N a w ro c k a  

c h w y c iła  s ię  k a ja k u  i z d o ła n o  j ą  w y ra to w a ć ,  

p r a w d o p o d o b n ie  b y ło  w y p ic ie  s z k la n k i z im n e g o  

p iw a  p o  d łu g ie j p o d r ó ż y  r o w e r e m .

— Lwów. ( Z a b ic ie b a n d y ty . ) W  M a ło p o ls c e  

W s c h o d n ie j g r a s o w a ł g r o ź n y b a n d y ta  A d a m  B y k  

k tó ry  w ra z  z e  s w y m  w s p ó ł to w a rz y s z e m  r ó w n ie ż

b a n d y tą M a c z u g ą , d o k o n a ł 1 3  w ie lk ic h  w y p ra w  

r a b u n k o w y c h  p o p e łn ia ją c  p r z y te m  6  m o rd e r s tw ,  

W c z o ra j w  c z a s ie  o b ła w y  p o l ic y jn e j , k i lk u  p o l i ­

c ja n tó w  n a tk n ę ło  s ię n a B y k a w  p o b l iż u j e g o  

w io s k i r o d z in n e j . B a n d y ta w id z ą c z b l iż a ją c y c h  

s ię  d o  n ie g o  p o l ic ja n tó w , r o z p o c z ą ł s ię  o s tr z e l i ­

w a ć  P o l ic ja n c i r ó w n ie ż  o tw a r l i o g ie ń , w  w y n ik u  

k tó r e g o  B y k  p a d ł ś m ie r te ln ie r a ż o n y . M a c z u g a  

z d o ła ł u c ie c .

— Oborniki. ( T r a g ic z n a  ś m ie r ć  t r z e c h  d z ie c i )  

P o d c z a s  k ą p a n ia  w  r z e c z e  W a rc ie  u to n ę ło  t r o je  

d z ie c i i to  E d w a r d  M a je r , l a t 1 0 , H a lin a  M a je r  

l a t 9  i B r o n is ła w  G o ro ń k a  l a t 1 0 . Z w ło k i d z ie c i :  

E d w a r d a  i B ro n is ła w a  n ie  w y d o b y to  z  w o d y  n a ­

to m ia s t z w ło k i H a lin y M a je r ó w n y w y d o b y l i  

n a z a ju t r z .

Ruh Tevanystw i [
—  B A C Z N O Ś Ć  S O K O L I  I Z e b ra n ie  Z a rz ą d u  

o d b ę d z ie s ię w  p ią te k d n ia 2 0 l ip c a 1 9 3 4 r .  

o g d z . 2 0 - te j w  s a l i , .D w o ru W ą b rz e s k ie g o "

O b e c n o ś ć  w s z y s tk ic h  c z ło n k ó w  k o n ie c z n a ,  

C z o łe m !  P r e z e s

—  Z E B R A N IE  T O W A R Z Y S T W A  P S Z C Z E ­

L A R Z Y  n a K o w a le w o i o k o l ic ę o d b ę d z ie s ię  

d n ia  2 2  l ip c a  o  g o d z . 1 5 - te j w  C h e łm o ń c u  S z k o ­

ł a . W a ż n e  s p r a w y  —  z a m ó w ie n ia c u k r u .

Z a r z ą d

D r u k ie m  i n a k ła d e m  Z a k ła d y G ra f ic z n e  

B o le s ła w a S z c z u k i . R e d a k to r o d p o w ie ­

d z ia ln y Alfons Szczuka w W ą b r z e ź n ie

D o  K m . 1 9 7 /3 4

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .

W  p ią te k , d n ia  2 7  l ip c a  1 9 3 4  r . , o  g o d z .  

1 0 - te j s p r z e d a w a ć  b ę d ę  w  d r o d z e  p u b l ic z n e j  

l i c y ta c j i w  Z ie le n in  u  p . B o g a le c k ie g o  n a j ­

w ię c e j d a ją c e m u z a g o tó w k ę n a s tę p u ją c e  

p r z e d m io ty :

1 b r y c z k a  j e d n o k o n n a  ż ó ł ta  d w u o s o b o w a ,  

«  1 p a r a  u p r z ę ż y  c z a r n y c h , 1 s a n ie  w y ja z ­

d o w e , 1 6 w a rc h la k ó w  w a g i o k o ło  1 c t r .  

k a ż d y .

k tó ry c h ł ą c z n a s u m a o s z a c o w a n ia w y n o s i  

7 0 0 —  z ł

( — ) W a c ła w  K o z ło w s k i ,  

Komornik Sqdu Grodzkiego w Kowalewie.

N in ie j s z e m  p o d a ję  d o  S z a n o w n e j P u b l ic z n o ś c i 

d o  ł a s k a w e j w ia d o m o ś c i , i ż  r e s k r y p te m  u r z ę d u  

W o je w ó d z k ie g o  P o m o r s k ie g o  w  T o r u n iu  z d n ia  

1 4  b m . N r . 7 /1 4 7  u z y s k a łe m

koncesję na zarobkowy przewóz towarów moim 

samochodem pólcięiarowym P. M. 51367

Samochód mój stawiam Szan. P.P. kupcom 

i rolnikom do dyspozycji za umiarkowanem wy­

nagrodzeniem.

Zamówienia przyjmuje:

F - A  W E B E R  n a s tę p c a  

W ą b r z e ź n o

u l . M . J . P i łs u d s k ie g o  n r . 6

Telefon nr. 30A

K R Y ZY S trw ać będzie długo niby  

noc polarna tam gdzie niem a  

zrozum ienia  dia stałej i um ieję­
tnej reklam y gazetow ej.

K u p ie c  i p r z e m y s ło w ie c  

w ir i i e n  o  t e m  p a m ię ta ć !

POKO cz^te *ciepłe r z ^odą bieźącą
b l i s k o  c e n tr . d w o r ­

c a k o le jo w e g o w  

W A R S Z A W I E

ul. Chmielna 31
p o le c a t a n io Z a ­

r z ą d

HOTELU ROYAL

■■th.

O riginal —  

R ekord  

z a w  a z e  

najlepszy

R ad  jo  - aparaty  

naj now szej  

konstrukcji pa- 

tefony i płyty
o r a z  w s z y s tk ie c z ę ś c i  
z a p a s o w e —  —  —

Baterje anodowe
■ ■ ■ ■s ta le  ś w ie ż e  n a  s k ła d z ie .■ ■■ ■

M a g n e ty z o w a n ie s łu c h a w e k i g ło ś n ik ó w  

N a p r a w a o r a z p r z e b u d o w a o d b io r n ik ó w  
p r z e s ta rz a ły c h ty p ó w n a n o w o c z e s n e .

Fachowe ładowanie 
i naprawa akumulato­
rów. Polecam po do- 
tąd niebywałych ni­
skich cenach w wiel­
kim wyborze. — —

Zakład zegarmistrzowsko—złotniczy 
Wąbrzeźno 
ul. Marsz. J. Piłsudskiego 4

fssesai

O g ła s z a jc ie  s ię  w

G ło s ie  W ą b r z e s k im

M M I

W LIPCU —

p r z e p r o w a d z a  s ię k u r a c je  k  ą -  

p ie lo w e  n a j le p ie j w

■Wf
I I I n o w ro c ła w s k ie k ą p ie le  s o la n ­

k o w e  i b o r o w in o w e  s ą  z a le c a ­

n e p r z y n a s tę p u ją c y c h c ie r ­

p ie n ia c h :

artretyzm, — reumatyzm, — podagra, — choroby kobiece 

dzieci, — schorzenia serca, — choroby nerwowe.
I n fo r m a c y j u d z ie laZarząd Zdrojow iska

N a k ła d e m  R o ln ic z e j A je n c j i P r a s o w e j w y s z ła z d r u k u  i j e s t d o  n a ­

b y c ia k s ią ż k a p . t . „ P O R A D N I K  P O D A T K O W Y  d la P R Z E D S I Ę B I O R S T W  

H A N D L O W Y C H  I P R Z E M Y S Ł O W Y C H " , o p r a c o w a n a n a p o d s ta w ie o r d y ­

n a c ji p o d a tk o w e j , , p r z e z  d r , L e o n a  L a c k a  i r e d a k to r a  J ó z e f a  C z a jk ę .

K s ią ż k a  w  1 2  r o z d z ia ła c h  o m a w ia s z c z e g ó ło w o p o d a tk i : d o c h o d o w y  

p r z e m y s ło w y ( o d o b r o tu ) , o d n ie ru c h o m o ś c i m ie js k ic h  i n ie k tó r y c h  w ie j ­

s k ic h , p la c ó w  b u d o w la n y c h , lo k a lo w y , s p a d k o w y , w o js k o w y , f u n d u s z p r a ­

c y  o r a z p o d a tk i s a m o r z ą d o w e .

D a le j k s ią ż k a o m a w ia u lg i w  p o s z c z e g ó ln y c h  p o d a tk a c h , k a r y  i p o ­

s ta n o w ie n ia  e g z e k u c y jn e , P o z a te m  k s ią ż k a  z a w ie r a 1 1 t a b e l o r a z 2 0 w z o ­

r ó w  p o d a ń  i o d w o ła ń  w  s p r a w a c h  p o d a tk o w y c h .

D z ię k i f a c h o w e m u  o p r a c o w a n iu  k s ią ż k a  t a  j e s t p o d r ę c z n ik ie m , k o n ie ­

c z n y m  z a ró w n o  p o s ia d a c z o w i p r z e d s ię b io r s tw a  h a n d lo w e g o , p r z e m y s ło w e g o ,  

s k le p u , w a rs z ta tu  j a k  r ó w n ie ż  k a ż d e m u  z w o ln y c h z a w o d ó w , b o w ie m  p o ­

s ia d a n ie  t e j k s ią ż k i d a je  m o ż n o ś ć  k a ż d e m u  s a m o d z ie ln e g o  o b l ic z a n ia p r z y ­

p a d a ją c y c h  p o d a tk ó w  i p o z w a la n a  u n ik n ię c ie  z w ła d z a m i s k a r b o w e m i z a -

t a r g ó w , k tó r e c z ę s to k r o ć w y n ik a ją , w s k u te k n ie z n a jo m o ś c i o d p o w ie d n ic h  

p r z e p is ó w  n ie ty lk o  z m u s z a ją c y c h  d o  p ła c e n ia , l e c z r ó w n ie ż  p r z y n o s z ą c y c h  

ś r o d k i o b r o n y  p r z e c iw k o  n ie w ła ś c iw y m  w y m ia r o m  p o d a tk ó w .

K s ią ż k a w  c e n ie  z ł , 2 ,5 0  d o  n a b y c ia  w  k a ż d e j k s ię g a r n i o r a z  w  A d ­

m in is t r a c j i R o i , A je n c j i P r a s o w e j , W a rs z a w a , u l . M a r s z a łk o w s k a 8 5 .

Kino
dźw iękow e .

D w a  

m ieszkania  
j e d n o  3  pokojow e s ło ­

n e c z n e , n a p a r te r z e . 2  

2 pokojow e 

z k u c h n ią d o  w y n a ję c ia

G rudziądzka 20

U n ie w a ż n ia m  
z g u b io n ą  k s ią ż e c z k ę  w o j ­
s k o w ą  w y s ta w io n ą  p r z e z  

P K U . T o r u ń ,  o r a z  w e k s e l  

n a  5 0 0  z ł .

Strużyński Leon

O s tr o w o p o c z . P łu ż n ic a

D ziś poraź ostatni cudna operetka ŚW IA T N A LEŻY  
D O C IEBIE. O d jutra 8,45 w niedzielę 5 i 8,45 pre- 

m jerę bardzo sensacyjną pt.

Jeźdzśecwmasce
w  sobotę i niedzielę K oncert D ancing dla stałych  

gości

K o n f i tu r o w y
n ie z a s tą p io n y  p r z y  w y ro ­

b ie k o n f i tu r . —  Z a b e z ­
p ie c z a p r z e d s c u k ro w a -  

n ie m . N a d a je j a g o d o m  

i o w o c o m p ię k n y w y g ­
l ą d  i p o ły s k . S p r z e d a ż  
w  o p a k o w a n iu d e ta l i c z -  

n e m  p o  8 5 g r . z a 1 k g .

W . M arkuszew ski
W ą b r z e ź n o  R y n e k  2 5

W szelkie rodzą*  
je  rusztów  i czę­
ści do m aszyn  
dostarcza oraz  
w ykonuje repa ­
racje bardzo ta­
nio prędko i fa­
chow o.

W ąbrzeska fabryka  
m aszyn

K s ią ż n ic a  K o p e m ik a ń s k a  

w  T o r u n iu

Siano
n a s p r z e d a ż

K ozłow ski
N ie lu b

W ydzierżaw ię  

s k ła d  k o l . w r a z  z s a lą  

U ciąż  
p o w . W ą b rz e ź n o

O strzeżenie
N in ie j s z e m  o s t r z e g a m  p p .  

r e s ta u r a to r ó w  p r z e d u -  
d z ie la n ie m  k r e d y tu  F r a n ­

c i s z k o w i D u b ie l l i , p o n ie ­
w a ż  z a t a k o w y  n ie o d ­

p o w ia d a m

M ieszkanie
4  p o k o jo w e  z  ł a z ie n k ą  o d

1 . 8 . d o  w y n a ję c ia

Schwanzow a

W o ln o ś c i  1 1

W . D ubiellow a

M atjasy ang.
oraz  św ieże śle­

dzie

poleca
F-m a St. K lim ek

G r u d z ią d z k a  1

Wiśnie
b e z  o g o n k ó w  k u p u je  

s ta le  „ W ib o l*

B. Lew andowski
J a d w ig i 3


